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wychodzi oodziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

ddziclne Nr* Czasu, o ile zapss starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowis Inb % przesyłkę pocztową 1
f f s f f l i m e f a ś a  w y n o s i :

owi* w państwie an s try ao k iem .......................
„ * niemieckiem..............................
,  do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
F r e s n o m t e  D rsy jam nje ś lę  ty lk o  «s«I 1-eo d o  OHtntnin-ira Hnia

s*» m iy rok *wr< kwartał
24 sŁ 6 złr.
28 aa. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr. CZAS
PrenBineeat^ p rzy jm u ją :

Administraoya „CZASU" w K ra k o w ie  i urzędy pocztowe. M tejieow ą p r e u n a e r a tę  księ­
garni* S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowieza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignaoego Herssa przy plaou Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna tralks 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — 0«*oc»«>ate (irseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wieisas 
drobnym druksem fpetit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. K a d o tia n e  (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 oent. za każdy raz. — ©gBoeneiiS® 1 p s’®» 

ic r a tę  przyjmuję: w e L w ow ie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w  P a v y ia
i n n i  a  A / i  n m  W n  a  a  a a  Q  n l n  I m Kj X m m m  O l  V  _________   i _ KTt l i  •  a  i  •  ł  MA i

K ęfeop tseasW  nadsyłanych nie zwraca się.
nachium i Norymberdze), EL Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp.’H. Goldschmidt 
& C.), w  Etnsuariifaurste m. 39S. G. L. LHrabe b  G. TW WTersaowS® przyjmuję ogłoszenia pp. 

Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od 1 s t y c z n i a  1890 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą  s© państw ie  
A usiryackiem  ;

na cały rok 3 4  złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr. 1*  złr. © złr. 3*5©
Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 

na cały rok 5© marek, 
aa pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
3 S  marek 1 4  marek «  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata Siczy się ty lko  
©€ pierwszego «I© o s ta tn iego  dnia 
w miesfąeisu •

Ę0Ę? R e M a r a ia e y e  p r e n u m e r a t o r ó w  
© n l e t f o s a ł e  U lra m o g ą  b y ć  u w z g l ę ­
d n i o n e  tyS feo  w  p r z e c i ą g u  3  d n i  o d  
d a t y  d o t y c z ą c e g o  B r u  dzlerniłSca. I u >  
m e r a  z a g u b i o n e  m o g ą  b y ć  « t© » ta r  
e z o n e  o  ile z a p a s  starczy za g o tó w ic ę  
lub za zaliczką p o  cenie 13 cent. z a  
l&aćdy Barn®?.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracja 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z to w y m .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę (kwar­
talnie 5  złr., miesięcznie 3 złr.)
przyjmuje Adnńinistraeya „Cz&sbm,*' 
tułałeś * jeńcy e pp. Ignacego Herza 
biuro dzienników i ogłtoszeó przy 
placu Maryackim 1. 9, łiandel §mi< 
(łowicza w SuiKlemnieaefk pod 1. Z7, 
księgarnia Kt. A. ®Lrzy^®n©wskleg© 
w rynku ftównym, handel Majera 
przy k1. ChrodzkleJ, handel Kretsch­
mera i główna traflU&u w Rynka 
głównym.

80ĘT Prenumerator o  wie „Czasu“
we Lwowie zechcą składać przed 
P*a»ę *«* m i e j s c u  w Biurze dzien­
ników p r z y  ssllcy Karola Ludwika 
1, 9 .

O d  A d /m in is tr a c y i  „  C z a s u “

Wszyscy nowoprzystępujący Pre- 
numeratorowie od I stycznia 1890 r., otrzy­
mają początek powieści H. Sienkiewicza 
,,3ez dogmatu1* bess p ł a t n i e .

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 cen t, jak również Lituanię Grottgera, 
6 fototypij, za 3 złr. 25 cent.

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  2 4  g r u d n i a .

Na polu politycznem zapanowała chwilowo ci 
sza. Rada państwa zbierze się w drugiej połowie 
stycznia, a poprzednio, podobno 17 stycznia, zwo­
łany zostanie Sejm czeski na krótką sesyę do­
datkową, podczas gdy, jak stwierdza ogłoszony 
poniżej komunikat Gazety Lwowskiej, Sejm gali­
cyjski obecnie zwołanym nie zostanie.

W przyszłym tygodniu rozpoczynają się w Cze­
chach „niemieckie" uzupełniające wybory. Prawie 
nie ulega wątpliwości, iż zostaną wybrani dotych­
czasowi posłowie, ale właśnie charakterystycznem 
jest to, iż teraz poruszono w dziennikach pytanie, 
czy też ci posłowie nie uznają za właściwe porzu­
cić abstencyi i wejść do Sejmu. Do pytania tego 
upoważniają pogłoski, jakoby wiceprezydent Izby 
panów ks. ScbSnburg nawiązał ponownie rokowa 
nia ugodowe, które obecnie mają więcej widoków 
powodzenia. Staroczeskie organa zaznaczają, iż 
rokowania te są oznaką taktycznego zwrotu, po­
legającego na tern, aby w sejmie bierną opozycyę 
zmienić w czynną, i że decydującym dia tego po­
stanowienia lewicy jest memoryał Skardy o zmia 
nie sejmowej ordynacyi wyborczej. Równocześnie 
organ Riegera na podstawie wiarogodnej informa 
cyi zaręcza, iż stanowisko Namiestnika hr. Thuna 
jest niewzruszonem. Z drugiej zaś strony organ 
zjednoczonej lewicy N. Fr. Presse oświadcza, iż 
pogłoski o rzekomych próbach ugodowych są je 
szcze bardzo dowolne. „Na razie — pisze tenże 
organ — niemieccy posłowie nie mają żadnego po­
wodu do porzucenia swej polityki, owszem odporne 
stanowisko, jakie zajął hr. Taaffe wobec żądań 
Niemców w swej odpowiedzi na interpelację Ple- 
nera, jeszcze bardziej wzmocniło panujący w pół­
nocnych Czechach ruch, który raczej skłania się 
do przeniesienia polityki abstencyjnej z sejmu do 
Rady państwa, aniżeli do porzucenia takowej."

W Paryżu utworzyło się przed kilku dniami 
grono rojalistów, które o żadnej spółce z jakim­
kolwiek innym odcieniem wiedzieć nie chce. Twór­
cą jego jest baron de Mackau. Reszta rojalistów, 
pragnących utrzymania sojuszu z Bonapartystami, 
Boulanżystami i z każdym, ktoby przeciw rzeczy- 
pospolitej działać zechciał, ukonstytuowała się 
przedwczoraj w osobne grono.

Pierwsze z tych gron wychodzi z przekonania, 
że sojusze ze skrajnemi żywiołami szkodzą stron 
nictwu rojalistycznemu, co się mianowicie okazać 
miało w czasie ostatnich wyborów, w których dużo 
rojalistów głosować wolało na umiarkowanych re­
publikanów, niż na rojalistów, utrzymujących so­
jusze z najskrajniejszemi żywiołami rewolucyjnemi.

Wobec takich niesnasek w łonie prawicy czują 
się republikanie na czas jakiś przynajmniej bez­
piecznymi. Zwracamy też uwagę na telegrafowane 
nam wczoraj wiadomości, że obecne ministerstwo, 
strudzone pracą, chce spocząć na laurach zyska 
nych przez wystawę i w ostatnich wyborach, i 
ustąpić miejsca innemu pod przewództwem Melina, 
będąc pew iem, że w tej chwili nie sprowadzi to 
żadnego niebezpiecznego zamętu.

W księstwie Lippe-Detmold odbywają się już 
narady familijne, jak się w razie zgonu obecnego 
księcia Waldemara urządzić wypadnie. Książę

Waldemar nie zostawia żadnego potomka, brat 
zaś jego najstarszy książę Aleksander cierpi już 
od lat wielu na pomięszanie zmysłów. Odbyła się 
więc w tych dniach narada familijna w celu usta 
nowienia przyszłej rejencyi.

Po licznych mowach Gladstona i zapowiedzia­
nych dalszych na wiosnę, występuje teraz La- 
bouehere w dzienniku swym Truth z obszernym 
programem liberalnym, w którym nietyle mu 
chodzi o spieszne przeprowadzenie Home rule ir­
landzkiego , ile o zniesienie podatków na herbatę, 
kawę i kakao, wyższe natomiast opodatkowanie 
renty gruntowej, a w fcMcu i o usunięcie senatu.

■'* * ■■■ ggg f i

Wśród ciszy politycznej, jaka pod koniec 
roku zapanowała na całej widowni europej­
skiej, ciszy ponurej, przygnębiającej i mono­
tonnej, jak ten krajobraz grudniowy, pokry­
wający śnieżnym całunem to wszystko, co 
uprawił i zasiał z mozołem rolnik w nadziei 
przyszłych plonów — świat cały zdaje się być 
pogrążony w biernem oczekiwaniu. Oczekiwa­
nie jest znamieniem nietyiko dzisiejszej doby, 
ale całego naszego stulecia. Wiek ten, dzie­
cię rewolucji, poczęł się w oczekiwaniu no­
wego, błogiego porządku rzeczy, mającego wy­
płynąć z przewrotów; w pierwszych zaraz 
dziesiątkach lat z młodzieńczem bohaterstwem 
zerwai się pod przewodem geniusza lub w obro­
nie przeeiw niemu do wielkich rycerskich 
czynów i spodziewał się wawrzynów sławy i 
kwiatów wolności. Potem znów ze snu reakeyi 
budził się drżeniem rewolucyjnem do nowych 
prawd i zwodnyeh ideałów. Gdy weźmiemy 
wypadki i książki z połowy naszego stulecia, 
spotkamy tam w tern, co robiono i co pisa­
no, przesadne nadzieje: dla jednych siła czy 
prawo postępu miały za wszystko wystarczyć 
i wszystko spełnić, co ludzkości obiecywano 
jako ukoronowanie jej rozwoju: ogólny dobro­
byt, zadowolenie wszelkich aspiracyj ldeamych 
czy materyainych apetytów. W tym opty­
mizmie rozióżuiać można bez końca szkoły i 
stronnictwa ideologów i, materyaiisiów: tych, 
co zapowiadali bratexni narodów, ogólny 
miłość i wolność —  i tych, co głosili równość 
pod formę, demokratyczny czy socyalistyeznę. 
My Polacy, w owej epoce także rwani na­
dzieją, nietyiko z każdą wiosną czekaliśmy 
wybawienia i odrodzenia, ale także wielu 
z pośród nas oddawało się oczekiwaniu nowej 
ery dla ludzkości, zwycięstwa sprawiedliwości 
bezwzględnej, wcielenia Ewangelii w polity­
czny porządek, a niekiedy zatapiało się w mgli­
stych sferach mesyanizmu, nowej, jakoby wyż­
szej jeszcze duchowej prawdy.

W drugiej połowie stulecia oczekiwanie 
zmieniło swój kierunek —  niejeden ideał ru­
nął w błoto i w krew i niejedna zagasła gwia­
zda —  optymizm stulecia przeradzał się zwol­

na w krańcowy pesymizm, a idealizm ustąpił 
miejsca sceptycznym zwątpieniom lub cyni­
zmowi brutalnej siły.

Jeden po drugim sztandar wielkich idei 
poszarpany i zbrudzony—  ludzi wielkiej mia 
ry we wszystkich zabrakło obozach. Lecz im 
mniej wiary w te sztandary i mniej potę­
żnych, historycznych postaci —  tern silniej 
wielkie zbiorowe prądy, pchane bezwiedną 
siłą, zdawały się zbliżać chwile przewrotów. 
Z jednej strony widmo czerwone, z drugiej 
niemniej krwawe widmo militaryzmu utrzy­
muje w niepokoju świat cały; a dyplomacya 
nieznajduje innej rękojmi pokoju tylko coraz 
to większe uzbrojenia , ekonomia polityczna 
innych środków zaradczych przeciw niedoli 
budzącej społeczne namiętności, tylko zwię­
kszające się ciężary jednostki na rzecz pań­
stwa.

Czas, oczekiwania klęsk wojny czy błogich 
przesileń mija—  mija czas adwentowy, nad­
chodzi dzień przypominający ludziom i naro­
dom, iż wielka obietnica i wielka nadzieja 
spełnioną została przed wiekami—  lecz ten 
dzień, będący wielkiem świętem chrześeiaństwa 
jest najważniejszą datą w dziejach ludzko­
ści-— a ta błoga i wzniosła uroczystość ro­
dzin chrześciańskicb jest także chwilą pełną 
aktualności dla spraw bieżących, polityką 
zwanych.

Dzieje ludzkości od tego żłóbka w Betle­
jem i tego krzyża kalwaryjskiego rozpadły 
się na dwa odłamy —  lecz przełom ten raz 
tylko uastąpił. Nietyiko wyznawcy starego 
testamentu, nietyiko nowocześni mesyaniści, 
ale i wyznawcy postępu są w błędzie, ocze­
kując nowego porządku świata na podsta­
wach nowych wrzekomo prawd. Prawdy mo­
ralne były nam dane przed dziewiętnastu wie­
kami w pełni —  one mają wystarczyć ludz­
kości do końca. To, co oyło w starożytności 
oczekiwaniem, w chrześeiaństwie jest teraź­
niejszością—  ale wśród chrześeiaństwa, w no­
wożytnych dziejaeh żyją także pierwiastki 
pogańskie. Nie będzie już kataklizmów, jak 
był ów rzymskiego imperium — nie runie cy- 
wiiizacya, nie zginą narody i społeczeństwa, 
któie pod znakiem Krzyża wyrosły —  ale są 
przesilenia co kilka wieków, w miarę, im ludz 
kość więcej od krzyża się oddala i więcej 
wydobywa czynników przeczenia,

I nasz wiek przebywa takie przesilenie —  
bo w gorączkowym jego rozwoju anioł pychy 
wskazuje mu wszechwładztwo człowieka, czy 
wszeehwładztwo gminu, czy państwa, czy ro­
zumu ludzkiego panowanie, bo sięgał do 
wszystkich zatrutych źródeł i wskrzeszał 
wszystkie obłędy, bo wyciągał ręce do wszyst­
kich fałszywych bożyszcz; stracił równowagę 
w wewnętrznym ustroju, bo moralność roz­

dzielał od wiary, prawom ludzkim usuwał ich 
próbierz i podwalinę w prawach bożych, a 
państwo ogłaszał bez Boga.

Lecz wiek ten w tej wewnętrznej walce 
nie oddalił się od tej tajemnicy, którą dzień 
dzisiejszy zwiastuje —  przeciwnie, nigdy sil­
niej kwestye religijne, prawdy chrześcijańskie 
i stanowisko Kościoła katolickiego w dzie­
jaeh ludzkości nie były stwierdzane przez 
samychże nieprzyjaciół, prześladowców i tych, 
co wrogie stawiają mu nauki. Na dnie każ­
dej kwestyi politycznej, czy społecznej — po­
wiedziano słusznie —  jest kwestya wiary, a 
stwierdzają się te słowa, gdziekolwiek spoj­
rzymy: czy na losy naszego narodu, tak sro­
dze a przeważnie za wiarę uciśnionego, czy 
na wstrząśnienia, jakie przebywa Francya, 
czy na problemata polityki wewnętrznej 
w Niemczech, czy na stanowisko Stolicy św., 
której urok i powaga wzmagają się w miarę, 
im ciaśniejszy ten pierścień, który opasuje 
mury Watykanu.

Wszędzie, w książkach, w warsztatach rze­
mieślników, na katedrach, w dziennikarstwie, 
w parlamentach rwie się duch wieku, aby 
się wyprzeć Tego, którego właśnie tern prze­
czeniem zatwierdza i wszędzie powstaje pró­
żnia, zrywają się węzły społeczne i równo­
waga się chwieje —  powstaje zamęt i zwąt­
pienie.

Czas oczekiwania, czas adwentowy mija — 
Kościół dziś święci narodzenie Zbawiciela 
świata. Nie przyjdzie nowa era — ona już 
jest i cały postęp ludzkości w tajemnicy od- 
Jkupienia, złożonej w stajence betleemskiej, 
gdzie śpiewają pastuszkowie, gdzie przybędą 
wnet mędrcy i króle, aby złożyć pokłon.

Więc wierni a prześladowani spieszmy na­
przód bez obawy kataklizmów, z ufnością, że 
i nas od zagłady uchroni, z wiarą w Mocarza, 
któremu świat urąga, a którego od kolebki 
herodowa ściga bojaźń, spieszmy z p ieśn ią: 

Chwała na wysokości Bogu,
A na ziemi pokój ludziom dobrej w o li!

Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
W niedzielę odbyła się w Wydziale krajowym 

poufna konfereneya, w której, oprócz członków 
Wydziału, wzięli udział JE. p. Namiestnik i pre­
zes Koła polskiego w Wiedniu, poseł Jaworski. 
Przedmiotem konferencyi była sprawa dalszej po­
mocy dla ludności, dotkniętej nieurodzajem i bra­
kiem paszy, tudzież spowodowanym przez to ubyt­
kiem żywego inwentarza. Po wyczerpującej roz­
prawie p o s t a n o w i o n o  n a  r a z i e  n i e  d o m a ­
g a ć  s i ę  z w o ł a n i a  S e j m u  ze względu, że fun­
dusze, ze skarbu państwa i ze skarbu krajowego 
przyznane, nie są jeszcze wyczerpane i są do 
dyspozycyi wydziałów powiatowych i starostw i że 
w tej chwili nie można mieć jeszcze pozytywnych 
podstaw do sformułowania wniosków co do dal­
szej akeyi pomocniczej, jakaby po wyczerpaniu

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(12) przez
H enryka Sienkiewicza.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy.)
D. 21 lutego.

Licho poniosło mnie do Warszawy, na męskie 
zebranie do radcy S. Radca S. stara się usilnie 
zgromadzać u siebie przedstawicieli wszystkich 
obozów, aby za pomocą herbaty i tartynek ułatwić 
porozumienie się, choć właściwie mówiąc, sam za 
pewne dobrze nie wie, na czem to porozumienie 
ma polegać. Ja  jako człowiek mieszkający prawie 
stale poza krajem, przyjechałem na owo zebranie, 
aby poznać, co też się dzieje w głowach tntej 
szych i przysłuchać się, jak one rozumują. Było 
tłumno i wskutek tego nudno, a zarazem miało 
miejsce to, co się zwykle dzieje na zbyt tłum 
nych zebraniach. Oto ludzie jednakich sposobów 
myślenia zbierali się w kółka w osobnych poko 
jaeh, tam sobie mówili o rzeczach, które ich ob­
chodzą, tam sobie świadczyli wzajemnie, oddawali 
słuszność i. t. p.

Poznałem wielu radców tutejszych i przedsta­
wicieli prasy. Zagranicą wielka jest różnica mię­
dzy pisarzem ą dziennikariem. Pieiwszego uwa­
żają za artysty i myśliciela, drugiego za proce- 
derzystę (nie umiem tego inaczej nazwać). Tu ró­
żnica ta nie istnieje i ludzi z obu tych kategoryj 
chrzczą jednem wspólnem mianem; literat. Wię­
kszość też z nich zajmuje się dziennikarstwem 
i literaturą. Osobiście są powszechnie porządniej­
szymi ludźmi od dziennikarzy zagranicznych. Nie 
lubię prasy i uważam ją  za jedną z plag, trapią­
cych ludzkość. Szybkość, z jaką zaznajamia ludzi 
z wypadkami, równoważy się pobieżnością infor- 
macyj, a nie wynagradza tego niesłychanego zba­
łamucenia opinii publicznej, jakie każdy, kte się 
nie uprzedza, musi dostrzedz. Dzięki gazetom zanikł 

zmysł, na mocy którego ludzie odróżniali prawdę 
od fałszu, zanikło poczucie słuszności, poczucie 
prawa i bezprawia, zło stało się bezezelnem, krzy 
wda poczęła przemawiać językiem sprawiedliwo

ści, słowem: ogólna dusza ludzka stała sie nie­
moralną i oślepła.

Był też, między innymi, na tem zebraniu Sta­
wowski, którego uważają za najlepszą głowę 
w obozie skrajnie postępowym. Mówił, jak czło­
wiek zdolny, ale zarazem chory na dwie choroby: 
na wątrobę i na własne ja. Nosi on to swoje ja, 
jak szklankę pełną wody — i ciągle zdaje się 
mówić: „ostrożnie, bo się rozleje!" Ten strach 
udziela się przez suggestyę otoczeniu do tego sto­
pnia, że nikt nie śmie przy nim być innego zda­
nia. Powaga jego polega także na tem, że wie­
rzy w to, co mówi. Tego człowieka niesłusznie 
mają za sceptyka. Przeciwnie, jest to temperament, 
jaki musieli miewać dawniejsi fanatycy. Stawow- 
ski, gdyby się urodził sto kilkadziesiąt lat temu 
i zasiadał w trybunale, byłby tak samo skazywał 
ludzi za bluźuieretwa na wyrwanie języka przez 
kark, jak to czyniono wówczas. Dzis podstawiło 
się w ten fanatyzm co innego — dziś wypełnił 
się nienawiścią do tego, co byłby dawniej kochał, 
ale zresztą pozostał taki sam.

Co zauważyłem, że nasi konserwatyści otaczali 
Stawowskiego, mniejsza, że z ciekawością, ale 
z pewną czujną kokieteryą. U nas, a może i wszę­
dzie, partya ta mało ma odwagi. Każdy zbliżał 
się do Stawowskiego z oczyma słodkiemi, jak figi
i z frazesem, jakby wymalowanym na czole: 
„jakkolwiek jestem, panie, konserwatystą, jednak­
że . . . “ I to: jednakie było bramą jakiejś skru­
chy, a zarazem i wszelkiego rodzaju ustępstw.

Było to tak wyraźne, że gdy ja , który jestem 
sceptykiem względem wszystkich obozów, począ­
łem się sprzeczać ze Stawowskim, nie jako przed­
stawiciel czegokolwiek, ale poprostu jako człowiek, 
który w danym wypadku jest innego zdania — 
moja zuchwałość wzbudziła pewien podziw. Cho 
dziło o klasy tak zwane wyzyskiwane. Stawowski 
jął się rozwodzić nad ich położeniem bez wyjścia, 
nad ich słabością, nad brakiem zdolności do obro­
ny — i właśnie poczęło się koło mego tworzyć 
kółko coraz większe, gdy mu przerwałem:

— Proszę pana, czy pan przyjmujesz teoryę 
Darwina walki o byt?

Stawowski, który jest z zawodu przyrodnikiem, 
chętnie przyjął rozprawę na tem polu:

— Naturalnie! rzekł.
— To pozwól pan sobie powiedzieć, że jesteś 

niekonsekwentny. Bo gdybym ja, jako chrześcia 
nm, troszczył się o słabych, bezbronnych, uciśnio­
nych —■ toby było słuszne: mnie Chrystus tak ka­

zał, ale pan, ze stanowiska walki o byt, powi- 
nienbyś sobie powiedzieć: słabi są głupi, więc mu 
szą iść na łup nie tych, to tych — to jest kapi­
talne prawo natury — więc pal ich licho! Dla­
czego pan sobie tego nie mówisz, wytłómacz mi 
tę sprzeczność?

Czy że Stawowski stropił się opozycyą, do któ 
rej nie jest przyzwyczajony, czy istotnie tych rze­
czy nie zestawiał nigdy w myśli, dość, że na ra­
zie nie znalazł odpowiedzi, zmieszał się i nie zdo­
był się nawet na wyraz: altruizm, który zresztą 
jest dosyć czczym wyrazem.

Na ten widok poczęła się tłumna emigracya 
naszych konserwatystów na moją stronę i byłbym 
mógł z łatwością zostać bohaterem wieczoru, gdy­
by nie to, że było późno, żem się znudził i że 
chciałem wrócić na noc do Płoszowa. Powoli też 
zabierali się i wszyscy.

Miałem już futro na sobie i szukałem trochę 
zniecierpliwiony między futrem a surdutem binokli, 
które mi się gdzieś zapodziały, gdy Stawowski, 
znalazłszy widocznie odpowiedź, zbliżył się do 
mnie i rzekł:

— Pan mnie pytałeś, dlaczego j a . . .
Ałem mu przerwał, bom szukał ciągle binokli;

zły byłem, nie mogąc ich znaleźć.
— Panie —- rzekłem — szczerze mówiąc, kwe­

stya jest dla mnie obojętna. Widzisz pan, że już 
późno, wszyscy wychodzą, a że przytem odgaduję 
mniej więcej, co pan mi możesz powiedzieć, za­
tem pozwól pan sobie życzyć dobrej nocy.

Zdaje mi się, że zrobiłem sobie w nim śmier­
telnego wroga, zwłaszcza tą ostatnią odpowiedzią.

Była godzina pierwsza po północy, gdym przy­
jechał do Płoszowa, ale tu miałem najmilszą nie­
spodziankę. Anielka czekała mnie z herbatą. Za­
stałem ją  w sali jadalnej, ubraną zupełnie, tylko 
włosy jej były zaczesane, jak na noc. Z tej ra­
dości, jaką uczułem na jej widok, wnoszę, jak 
głęboko zakradła mi się do serca. Co to za ko­
chane stworzenie i jaka była śliczna z temi wło­
sami, splecionemi nisko na szyi. I powiedzieć, że 
słowo z mojej strony, a za miesiąc lub dwa bę­
dą miał prawo porozpinać te warkocze i rozpuścić 
je na ramiona. Nie mogę o tem myśleć spokojnie. 
Aż się nie chce wierzyć, żeby szczęście było ta­
kie łatwe.

Począłem na nią zrzędzić, że jeszcze nie śpi, 
ale ona odpowiedziała mi:

— Nic mi się spać nie chciało, więc uprosi- 1  

łam mamy i cijci, że mi pozwoliły czekać na

ciebie. Mama sprzeciwiała się trochę, że to nie 
wypada, ale wytłómaczyłam, że myśmy przecie 
krewni — i wiesz, kto stanął po mojej stronie? 
ciotka.

— Poczciwa ciotka! Napijesz się ze mną 
herbaty ?

— Dobrze.
I poczęła się krzątać przy nalewaniu filiżanek. 

Widziałem jej szybkie i zgrabne ręce, które mia­
łem ochotę całować. Od czasu do czasu podnosi­
ła na mnie oczy, ale spotykając się z moim wzro­
kiem, spuszczała zaraz powieki. Poczęła mnie wre­
szcie wypytywać, jak spędziłem wieczór i jakie 
wyniosłem z niego wrażenie? Oboje mówiliśmy 
przyciszonym głosem, chociaż sypialne pokoje 
starszych pań były daleko i nie mogliśmy ich po­
budzić. Była między nami jakaś serdeczność i po­
ufałość, istotnie, jak  między krewnymi, którzy sie 
lubią bardzo.

Opowiadałem jej, com widział i com zauważył, 
tak, jak się o p o w ia d a  p iz .jrjao ie low i. P n t«m  r a i -  

wiłem o wrażeniu wogóle, jakie towarzystwo tu­
tejsze robi na człowieku, który przyjeżdża % da­
lekich stron. Słuchała mnie cicha, otwierając sze­
roko oczy, szczęśliwa, że ją  wtajemniczam w mo­
je myśli.

Potem powiedziała:
— Czemu ty, Leonie, tego nie napiszesz? Że 

mnie podobne rzeczy nie przychodzą do głowy, 
to nic dziwnego, ale tu one nikomu nie przy­
chodzą.

— Czemu nie piszę? — odrzekłem — z wielu, 
z wielu powodów, o których później ci kiedyś 
powiem — ale między innemi: oto może i dlate­
go, że nie mam przy sobie nikogo, ktoby mnie 
częściej tak, jak ty pytał: .czemu ty nic nie ro­
bisz, Leonie?"

Umilkliśmy oboje. Rzęsy Anielki może nigdy 
jeszcze tak nisko nie opuściły sięgną policzki — 
i niemal słyszałem, niemal widziałem, jak jej 
serce biło pod suknią. Bo rzeczywiście mogła się 
spodziewać, że teraz skończę, że powiem: „czy 
chcesz zostać zawsze ze mną i pytać podobnie?" 
Ale ja  zbyt rozkoszowałem się temi pochyłością 
mi, tem zawieszeniem wszystkiego, jakoby na ni 
ci — tem sercem, które jakby na dłoni mojej 
biło — więc nie chciałem kończyć.

— Dobranoc! — rzekłem po chwili.
I to, rzeczywiście anielskie stworzenie ani mi

|okazało, że je w tej chwili spotyka jakiś zawód.

Wstała i z trochą smutku w głosie, ale bez cie­
nia niecierpliwości, odpowiedziała:

— Dobranoc!
I uścisnąwszy sobie ręce, poszliśmy każde w swoją 

stronę. Lecz, biorąc już za klamkę, zatrzymałem 
się nagie.

— Anieleiu!
Zeszliśmy się znowu przy stole.
— Powiedz mi, ale tak szczerze, czy ty cza­

sem nie zarzucasz mi w duszy, że jestem fantasta, 
że jestem dziwaczny człowiek?

— Nie! dziwaczny?... nie! Czasem myślę, że 
jesteś dziwny człowiek, ale zaraz sobie powiadam, 
że tacy, jak ty, ludzie, muszą być dziwni.

— Jeszcze jedno pytanie: kiedy po raz pierw­
szy przyszło ci do głowy, że ja  jestem dziwny 
człowiek ?

Anielka zarumieniła się nagle. Śliczna była, gdy 
ten płomień lat jej zabierał policzki, czoło, szyję; 
po chwili odrzekła:
wiedzieć6 " t0 ^  trD^D0•■• Tego nie potrafię po-

— To przynajmniej, jeśli ja odgadnę, powiedz 
I : „tak!" — a ja  ci powiem tylko jedno śłowo.
— Jakie?... — spytała z widocznym niepo­

kojem.
— Karnet. Tak, czy nie?
— T a k .. .  — odrzekła Anielka, spuszczając 

główkę.
— Więc ci powiem, dlaezegom tam napisał to, 

com napisał: oto dlatego, żeby coś było między 
nami, żebyśmy mieli odrazu jakąś wspólną naszą 
tajemnicę, a powtóre...

Tu pokazałem jej bukiet, który ogrodnik przy­
niósł zrana z cieplarni.

— A powtóre: widzisz, rozmaite kwiaty lepiej 
rozwijają się w jasności, więc chciałem jeszcze, 
żeby między nami było jasno.

— Ja cię czasem mogę nie zrozumieć — odpo­
wiedziała po chwili milczenia Anielka — ale tak 
wierzę w ciebie!., tak wierzę!...

I znów umilkliśmy oboje. Nakoniec podałem jej 
rękę na pożegnanie.

Przy drzwiach zatrzymaliśmy się jeszcze, od­
wróciliśmy się w tej samej chwili i spojrzeli na 
siebie. Ach! jak to źródło wzbiera i wzbiera. La­
da chwila rozleje się przez brzegi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wspomnianych funduszów okazała się potrzebną. 
Postanowiono jednak sprawę udzielenia pomocy 
z tych funduszów możliwie przyspieszyć, utrzymy­
wać nieustanną ew idencję co do stanu rzeczy 
w powiatach nieurodzajem dotkniętych, ażeby we 
właściwej chwili dodatkową akcyę pomocniczą 
zainaugurować, wreszcie zasięgnąć jaknajspieszniej 
opinii fachowych co do sposobu dostarczenia pa­
ssy in natura tam , gdzie tego największa jest 
potrzeba, a ewentualnie przyjścia w pomoc przy 
zakupywaniu z wiosną żywego inwentarza.

Najj. Pan raczył Najw. postanowieniem z dnia 
17 b. m. naj miłości wiej zezwolić na b e z p ł a t n e  
w y d a n i e  d o t k n i ę t y m  k l ę s k ą  b r a k u  p a  
s z y  gmijuom Galicji, Szląska i Bukowiny 20-000 
c e t  n a r ó w  m e t r y c z n y c h  s o l i  s p i ż o w e j .  
Ból ta  ma być w miarę wykazanej koniecznej po­
trzeby spożytkowaną najpóźniej do końca czerwca
1890. Zebranie potrzebnych dat do uskutecznienia ______________________
rozdziału tej soli pomiędzy wspomniane wyżej trzy | a na rzece Schirć, wpadającej do Zambezi, urządzili

Zatarg asgieSske-portagalski.
W środkowej Afryce istniała już od wielu lat 

ciągła rywalizacya między Anglią a Portugalią 
Postępowanie świeże portugalskiego podróżnika 
Serpa Piąto zaostrzyło spór, który aietylko w ko­
łach ściśle politycznych, ale także w szerokich 
warstwach narodu angielskiego obudził żywy in­
teres i rozdrażnił opinię publiczną przeciw Portu 
galii. Obecna faza tego sporu zaczyna w istocie 
nabierać poważnej cechy, bo nie chodzi tu już tyl­
ko o uzasadnienie prawnych pretensyj, nie chodzi 
o terytoryalne nieporozumienia, ale równocześnie 
o zniesławienie angielskiego sztandaru.

Go się tyczy kwestyi prawnej, dowodzą w Lon 
dynie, iż terytoryum, do którego zdobycia zabrali 
się Portugalczycy, a  które odkrył Livingstone, ob- 
sadzonem jest od dwunastu lat przez angielskich 
misyonarzy i osadników. Blentyn jest stacyą mi- 
syonarzy, za pomocą której utrzymywana bywa 
kom unikacja między jeziorem Nyassa a Europą,

kraje koronne przedsięwzięło już Prezydynm Na­
miestnictwa w porozumieniu z krajową Dyrekeyą 
skarbu.

JE . p. minister skarbu zawiadamiając Prezy- 
dyura Namiestnictwa o tem Najw. postanowieniu, 
przyzwolił nadto, ażeby g m i n o m ,  dla których 
zużytkowanie źródeł solnych byłoby pożądansm, 
p r z y z n a n o  p r a w o  p o b o r u  s o l a n k i ,  a to 
w sposób zastosowywany już w G alicji w latach 
1875, 1879 i 1884.

Rozmaitości polityczne.
Serbski monopol sa li.

Korespondent Politik z Belgradu zaręcza, iż nie 
nastąpiła dotąd wcale dyplomatyczna interwencja 
w sprawie monopolu soli i że baron Tb o me! nie 
uczynił w tym kierunku absolutnie żadnego kroku.
Przejęcie monopolu iabaeznego i kolei żelaznych 

,w  zarząd państw a, nie wywołało również dyplo- 
' matycznej kam panii, a przeto korespondent nie 

wątpi, że i sprawa s Anglobankiem nie zaostrzy 
się do znaczenia kwestyi politycznej. Rozwiązanie 
kontraktu jest faktem dokonanym i nie da się jmi 
cofnąć. Ministerstwo porozumiawszy się z przy­
wódcami większośei w skupczynie uchwaliło je­
dnomyślnie przejąć monopol soli w zarząd pań­
stw a, a rejeaeya uchwałę tę za pomocą ogłoszo­
nego w dzienniku urzędowym nakazu sankeyono- 
wała.

Stanowisko rządu serbskiego w tej sprawie o- 
kreśia bliżej następująca korespondencja, jaką 
odbiera Polit. Corresp. z Belgradu ze strony serb­
skiej :

„Niekorzystny sąd , z jakim się spotkało w zna­
cznej części prasy zagranicznej rozwiązanie ugody 
w sprawie monopolu soli, należy przypisać prze­
ważnie tej okoliczności, iż przy tej sposobności 
pominięto owo postanowienie ugody, które wyra­
źnie przewiduje rozwiązanie kontraktu na nieko­
rzyść dzierżawcy. Jak  wiadomo podstawą kwe­
sty oaowanej ugody jest owa ustawa, mocą której 
monopol soli w Serbii zostaje zaprowadzony, a 
ówczesny minister skarbu został upoważniony pra­
wo wyłącznego importu soli pod pewne mi, ściśle 
or.mczonemi warunkami wydzierżawić Towarzy­
stwu, któreby się zobowiązało wspomnione wa­
runki wypełnić i nadto serbskiemu rządowi do­
starczyć pożyczki w sumie 5'6 milionów franków.
T ak przeto Anglobank zobowiązał się dotrzymać 
oznaczonych w owej ustawie postanowień z chwilą, 
gdy jego pełnomocnicy 25 września 1882 r. pod 
pisali kontrakt % serbskiem ministerstwem skarbu.

Owóż jednak wspomaiona ustawa zawiera mię­
dzy innemi wyraźne postanowienie, iż niedotrzy­
manie przyjętych zobowiązań pociąga za sobą 
rozwiązanie kontraktu na szkodę dzierżawcy, a 
złażona przez Towarzystwo kaucya wpływa do 
kasy państwa. Gdy wspomnione postanowienia u- 
stawy odnoszą się właśnie do tych, które przez 
rząd serbski, jrk o  uznaną, w kontrakcie najwyż­
szą władzę nadzorczą, a mianowicie przez usta­
nowione przez ten rząd kom isje rewizyjne proto .ga^ w duchu spokojniejszym 
kokrnie stwierdzonemi zostały, to me ulega ża gnaiBłWTO1 w L k i r
dnej wątpliwości, iż zaszedł wypadek przewidzia­
nego w ustawie rozwiązania kontraktu na nieko­
rzyść dzierżawcy.

Rząd serbski przeto bronił tylko swego dobrego 
prawa, gdy przystąpił do rozwiązania kontraktu i 
n i e  n a l e ż y  z p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  w y s n u ­
w a ć  w n i o s k u  o j a k  i ej  ś n i e c h ę c i  g a b i n e t u  
G r u i c z a  w z g ł ę d e m  z a p r z y j a ź n i o n e j  mo­
n a r c h i i  , jak  to się podobało uczynić niektórym 
organom. Rząd obecny od początku swego istnie­
nia objawiał zawsze tak lojalne stanowisko wzglę­
dem Austro-Węgier iż mniemał, że czyny jego 
nie ulegną błędnemu tłómaczeniu, gdy przystąpi 
do obrony swego prawa wobec prywatnego insty­
tutu, nie zostającego w żadnych stosunkach z ad­
m inistracją państwową austro-węgierskiej monar­
chii. Rozwiązanie ugody w sprawie monopolu soli, 
uważać należy faktycznie tylko za wynik progra­
mu finansowego obecnego rządu, który z jednej 
strony pragnie wiernie dotrzymać wszelkich zobo­
wiązań, przyjętych przez serbski zarząd państwo­
wy. a % drugiej strony domaga się także ścisłego

i na wszelkie zapytania, dawał tylko na migi do zro­
zumienia, iż stracił mowę. Nie wierzono mu jednak 
i dręczono go dalej pytaniami. Wówczas do niemoty 
przyłączyła się także i głuchota. Nie pomogły żadne 
przedstawienia, Zedel by ł., głuchoniemym. Nakoniec 
w czasie śledztwa odszukano kryjówkę, w której 
Zedel schował skradzione przedmioty. Kiedy mu je 
okazano, stracił i rozum. Pociął nie poznawać sę 
dziego, dozorców, uśmiechać się głupkowato, kłaniać 

I przed pustemi krzesłami, a do tego wszystkiego 
był jeszcze ciągle głuchoniemym. W tym stanie za­
siadł na ławie oskarżonych. Dwie godziny trwała roz 
prawa, Zedel jednak ani na chwilę nie wypadł 
z przybranej roli. Fizyk sądowy, Dr Mittenzweśg, *a 
ręczył uroczyście, iż Zedel jest zdrowym zupełnie 
i wszystko to bardzo zręcznie udaje, a sąd skazsł 
przebiegłego złoczyńcę na 3 lata więzienia. Skazane 
go musi* no przemocą wyprowadzić z sali, bo i wów­
czas nie wiedział niby co się z nim dzieje. Fakt 
takiego uporu zaliczają prawnicy berlińscy do rzad­
szych wypadków.

szkoccy kupcy linię żeglugi okrętowej. W lecie 
zmuszeni byli ci kupcy staczać ciągłe walki z k ra­
jowcami, których Portugalczycy zaopatrzyli w broń, 
Postępowanie majora Serpa Pinto, który stracił 
70 łudzi ze szczepu Makololo, zostającego pod 
opieką Anglii i zniszczył sztandary angielskie, 
odsłoniło Anglikom dokładniej zamiary Portugalii 
w owem terytoryum.

W F o r e i g n  O f f i c e  badano tę sprawę roz 
ważnie, a lord Salisbury nie chciał działać po­
spiesznie, bez otrzymania dokładnych relacyj, 
zwłaszcza iż liczyć się musiano z obawą, że ale 
które mocarstwa rywalizujące z Anglią w Afryce 
mogłyby w tym sporze zająć stanowisko takie, 
któreby Portugalię zachęciło do opora przeciw żą­
daniom angielskim. Już onegdaj doniósł nam nasz 
korespondent parysk i, iż rząd francuski postano­
wił aietylko ponierać usilnie gabinet lizboński 
w kampanii dyplomatycznej przeciw pretensyom 
angielskim, lecz osobnym okólnikiem polecił swo­
im zagranicznym reprezentantom, aby skłaniali 
rządy, przy których są akredytowani, do zajęcia 
w tej sprawie stanowiska przyjaznego Portugalii 
i spodziewa się, iż Hiszpania, Belgia, Holandya, 
Dania, Szwecja, Rosya i Stany zjednoczone pój­
dą za inspiracyą Francyi.

Z półurzędowych głosów, jakie się w tej spra­
wie dotąd odezwały, zaznaczyć należy uwagi 
Nordd. Allg. Z tg , które skwapliwie zacytował 
Fremdenblatt, a które nie zwracają się wprawdzie 
przeciw Anglii, ale między wierszami da się tam 
wyczytać widoczna sympatya dla Portugalii. Organ 
kanclerski pisze bowiem: „Mąż stanu (Salisbury), 
który okiem sięga po nad ten specjalny wypa­
dek, jest też świadom tego, jakie dalsze interesa 
ma chronić i uwzględniać. W Portugalii wstąpił 
właśnie ha tron młody książę; wszystko, co się 
łączy z kolonizacją w Afryce wschodniej, chwyta 
jego naród z namiętnością jako sprawę narodową, 
Nie potrzeba przypominać stosunku pokrewieństwa 
królowej Wiktoryi z portugalskim władcą —w kon 
ser waty Wnym kierunku polityki lorda Salisbnrego 
leży już podstawa i dostateczna rękojm ia, iż 
ochrona angielskich praw i interesów nastąpi 
w sposób, który w konsekwencji królowi Carlo- 
sowi nie utrudni jego stanowiska. Wszelkie wska­
zówki każą się tedy spokojnie zapatrywać na 
świeżo powstałe nieporozumienia aagielsko-portu- 
galskie.“

Dzienniki angielskie do niedawna występowały 
w tej sprawie w tonie ostrym, nawet wyzywają­
cym. Groźną ich postawę do pewnego stopnia 
zmieniła stanowcza wprawdzie, ale nie drażniąca 
i nie wojownicza nota lorda Salisbnrego do an­
gielskiego posła p. Petre. Lord Salisbury czyni 
w tej nocie przedstawienia ministrowi spraw za­
granicznych w Lizbonie p. Rarros Gomez i potę­
pia wyraźnie wystąpienie portugalskiego ajenta 
w Zambe8si. Nota, której szczegółowej treści do 
tąd nie znamy, wylicza fakta, któremi się Anglia 
czuje dotkniętą i żąda przywrócenia status quo 
Rząd angielski — dodaje nota — nie może pod 
żadnym warunkiem dopuścić, aby flaga angielska 
została zdjętą i usuniętą.

Od ogłoszenia tej noty zaczęły organa rządowe
i bardziej poje­

dnawczym. Standard w umiarkowanym artykule 
wstępnym oświadcza, iż Anglia nie życzy sobie 
„niezdolnej do walki“ Portugalii zmuszać do uży­
cia broni i nie zgodzi się na sąd polubny. Tym 
czasem depesza z Capetown donosi, iż trzy an­
gielskie okręty wojenne zostały wysłane do zato­
ki Delagoa. Z drugiej zaś strony dochodzą wia­
domości, iż także Portugalia nie chce dać łatwo 
za wygraną. Korespondent N. Y. Heralda rozma­
wiał z ministrem spraw zagranicznych p. Barros 
Gomez, który mu oświadczył, iż Portugalia w da 
nym razie będzie orężem broniła praw swoich, 
Zapytany, gdzie należy oczekiwać walki z Anglią, 
odpowiedział; w kraju Mashona.

W* mtmmtm 1 ferajn.

w , peł niema zobowiązań. w z y is^ -h  ty.
kontrahentów, którym pozostawiono eksploatację 
pojedynczych ważnych źródeł dochodu państwa J a ­
skrawej krzywdy swoich interesów nie może śeier- 
nieć żadne państwo, a tem mniej zaś Serbia, która 
celem stwierdzenia swojej wierności dla traktatów, 
spełniła podyktowana jej przez Europę międ*y-na- 
ródowe zobowiązania nawet wtedy, gdy to było 
możłiwem uczynić tylko przy niemal nadludzkiem 
wytężeniu jej sii.“

Wczorajsza zaś P o lit Corr. ogłasza znowu ko­
respondencję z Belgradu, stwierdzającą, iż w tam­
tejszych kolach rządowych oddają się nadziei, że 
rokowania z reprezentantami Anglobanku, dopro­
wadzą do pomyślnych rezultatów. R z ą d  s e r b s k i  
z a m i e r z a  z a p r o p o n o w a ć  A n g l o b a n k o w i  
w y p ł a t ę  s u m y  o k o ł o  6 m i l i o n ó w  f r a n ­
k ó w .  a mianowicie 4'2 miliona celem umorzenia 
zaległej jeszcze reszty pożyczki, a 1/8 miliona, jako 
cenę wyknpaa zapasów soli i inwestyeyj banku. 
Gdyby przyjazna ugoda nie przyszła do skutku, 
natenczas w myśl ustawy do rozstrzygnięcia sporu 
w sprawie monopolu soli kompeteutnemi są serb­
skie sądy. Kwoty potrzebnej do zaspokojenia 
Anglobanku dostarczy rządowi serbski bank na­
rodowy i odnośne rokowania już wdrożono. W kom­
petentnych sferach zapewniają, iż przyjściu do 
skutku takiej ugody ^ ió  stoją na przeszkodzie 
żadne trudności i że bank narodowy jest w moż­
ności dostarczenia rządowi potrzebnej kwoty.

— Consignor Zaleski, dawniejszy sekretarz dele­
gate apostolskiego dla Indyi, msgra Agliardi, jak do­
nosi Pol. Corr■ a Rzymu, 'nm obecnie, zostać rądci 
* * ^ I l© y fc i 'd > 'y  w  W  XX U6J0C6 0 ! 8 § f &
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— ArcO 18 grudnia. W d. 23 listopada sankcjo­
nował Cesarz Franciszek Józi i koncesję na budowę 
kolei żelaznej do stacji klimatycznej Arco w połu­
dniowym Tyrolu, pod warunkiem, aby w ciągu 10 
miesięcy wykończoną została. Ponieważ, jak wiadomo, 
Arco jest najłagodniejszem w Europie zimowem miej 
scem kuracyjnem d k  słabych na płuca, serce i nerwy, 
stanie się ono z usunięciem nader utrudzającej po 
dróży na kołach od dotychczasowej atacyi Mori naj- 
ulttbieńszą stacyą klimatyczną zimową. Przez piękną 
dolinę Arco przeprowadzoną zostanie dalsza kolej aż 
do Rivy, miasta portowego nad jeziorem Garda, po 
którem pływają parowce i tym sposobem nastąpi po­
łączenie z kolejami włoskiem!. Uroczy, a mało znany 
ten krajobraz stanie się przez to silnym magnesem 
dla turystów, szukających piękności natury. Krótki 
ten kawałek kolei żelaznej będzie ważnym czyn­
nikiem nietylko dla cierpiących, lecz i dla szukają­
cych rozrywki,

—  Falski dziennik w B erlinie. Germania donosi, 
iż w • najbliższym czasie raa zacząć wychodzić w Ber­
linie dziennik p. t. Prawda. Nie dodaje jednak, ja­
kich tendencyj będzie to nowe pismo.

— Zatwardziały przestępca. Przed sądem w Ber­
linie stanął w tych dniach niejaki Marcin Zedel, cie­
śla % zawodu, oskarżony o kradzież z włamaniem. 
Gdy go ujęto, wypierał się przez długi czas zarzu­
conego mu przestępstwa, starając się udowodnić swoje

—- Wilia. Po pięknych, mroźnych i pogodnych 
dniach zasępiło się na wilię i dziś drobny deszcz 
pada. Starzy gospodarze wyciągną z tego odpowie 
dnie horoskopy na rok przyszły. Bodaj lepszy zapo­
wiedzieli, niż obecny, &iyfy dla siół i miasteczek na 
szych tak niepamiętnym zaznaczył się nieurodzajem. 
Pod wrażeniem tej klęski w całym kraju i na dale­
kim obszarze ziem polskich obchodzoną będzie pra­
starym zwyczajem wilia, wśród kół rodzinnych, wśród 
serc najbliższych. Majestat święta, ciepło serc, za­
trze na chwilę troskę, taką jest potęga dzisiejszego 
święta. Koiędy popłyną ku niebiosom, modlitwy się 
zespolą — święta Dziecina w żłobie, biedna i opu­
szczona przez ludzi, doda odwagi i nadziei na przy­
szłość. Oby ta przyszłość lepszą była i dla najuboż­
szej izdebki rzemieś’nika i dla chaty włościańskiej 
i dla dworu szlacheckiego, słowem dla całego naro­
du tak ciężko doświadczanego. Tego życzymy, ła­
miąc się dzisiaj opłatkiem z naszymi czytelnikami.

— Ciągnienie tosów. W dniu 2 stycznia 1890 r. 
godzinie 9 przed południem odbędzie się w sali

radnej Magistratu 34 ciągnienie losów pożyczki pre 
miowej miasta Krakowa wobec delegatów Rady mia 
sta i dwóch not&ryuszy.

— Komisya teatralna odbyła w sobotę pod prze 
wodnietwem prezydenta kilkugodzinne posiedzenie, 
na którem podkomisya techniczna, której powierzono 
zbadanie kosztorysów, odnośnie do zapadłej w dniu 
21 czerwca b. r. uchwały Rady miasta, zdała sprawę 
ze swych w tej mierze czynności. Sprawozdawca pod 
komisyi zaznaczył na wstępie, że szczegółowe zba­
danie i sprawdzenie kosztorysów wymagało nader 
mozolnej pracy, na którą potrzeba było przeszło 40 
dni i że z tego powodu podkomisya wcześniej nie 
była w stanie swych wniosków pełnej komisyi przed 
stawić. Gdy zaś po najdokładniejszem zbadaniu oka­
zało się, że żaden z owych czterech poprawnych pro­
jektów nie utrzymał się w granicach sumy 400,000 
złr. —- przez Radę miasta na ten cel wyznaczonej — 
lecz najtańszy projekt dosięgną! sumy 426,000 złr. — 
najwyższy zaś sumy 456,000 złr., a komisy* teatral­
na przyszła wobec tego do przekonania, że budynek 
teatralny o uchwalonym programie prawdopodobnie 
za sumę 400,000 złr.-nie da się wybudować — po 
stanowiono przeto po wszeehstibhnie wyczerpującą) 
dyskusji przedstawić Kadzie miejskiej wniosek, aby 
wszystkie cztery projekt* przedstawię do oceny są 
dowi konkursowemu, pomimo ii przekraczają kwotę 
400,000 złr. — a autorom tycnże wypłacić wyzna 
ezone za pracę henorarynm w wysokości po 1,500 
złr. Zarazem uchwalono w razie przyję/ia powyż­
szych wniosków przez Radę — wyznaczyć termin na 
zebranie się sądu konkursowego pomiędzy I  a 10 
stycznia roku przyszłego.

—  Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 21 bm, odbyło 
się pod przewodnictwem Dra Markiewicza posiedze­
nie Wydziału Towarzystwa tatrzańskiego, na którem 
tenże w gorących słowach podniósł zasługi śp. Dra 
Chałubińskiego, zarówno dis nauki, jakoteż około 
rozwoju Zakopanego. Zgromadzeni członkowie Wy­
działu oddali przez powstanie cześć zmarłemu leka­
rzowi- obywatelowi. Poczćm przystąpiono do porządku 
dziennego i załatwiono następujące sprawy: 1) imie­
niem komisyi do robót w Tatrach przedstawił p. 
Eijassz plau drugiego domu gościnnego przy Morskiem 
Oku wypracowany przez p. Beringera, który Wydział 
Towarzystwa uznał za odpowiedni celowi; koszta bu­
dowy obliczono na 3806 złr. 85 c t . ; Wydział Tow. 
nie rozporządzając takim zapasem pieniędzy, przed­
stawił walnemu zgromadzeniu wniosek względem za- 
ciągnienia potrzebnej pożyczki. 2) Tenże sam przed­
stawi na podstawie orzeczeń komisyi, na którą jako 
rzeczoznawcę zaproszono tutejszego komisarza laso- 
wego p. Nowickiego, sprawę zalesienia Jaworzonki, 
tudzież pielęgnowania limby w Tatrach; Wydział 
poleci ostatnią sprawę opiece hr. Zamoyskiego, wła 
ściciela Zakopanego, jak niemniej ze swej strony 
uczyni, co będzie można w obrębie hal zakupionych. 
3) Odczytano pismo p. Uznańskiego, w sprawie budo­
wy kolei żelaznej z Chabówki do Nowego Targu i 
uchwalono wnieść petycję w tym przedmiocie do 
Koła polskiego. 4) Na wniosek Dra Ponikły uehwa-1

we środę i czwartek muzyka wojskowa przygrywać 
będzie od godziny 2 do 5 ł/s wieczorem.

— CzsrńifihńW 18 grudnia. (?) Utartem jest już dzi­
siaj przekonanie, że życie autonomiczne w gminach; 
wiejskich naszego kraju przedstawia zbyt wiele wad i 
niedostatków, ażeby bez gruntownej naprawy dłuższy 
czas jeszcze obyć się mogło. Mimo to informowanie 
opinii publicznej o drobnych nawet faktach, które 
rzucają światło na te ujemne strony naszyeh sto­
sunków jest poźądanem — albowiem pobudzać może 
ludzi nieobojętnych dla spraw publicznych do eor&r 
gorliwszego zajęcia się niemi, a zarazem wykryje te 
nieprzeliczone środki i sposoby, któremi żywioł obcy 
naszym interesom narodowym wyzyskuj© nieświado­
mość i ciemnotę ludności wiejskiej. Do takieh cha­
rakterystycznych szczegółów należy uchwała tutejszej 
Rady gminnej, powzięta na posiedzeniu w dniu 7 gru­
dnia b. r.

Oto w Czernichowie odbywają się jarmarki co mie­
siąc, a nadto przed świętami wielkanocnemi i Bożego 
Narodzenia, a zatem 14 razy na rok. Znaleźli się je­
dnak w gminie tutejszej ludzie, którym i tego zamało. 
Rozwinęli przeto ag itację , której rezultatem była 
powzięta większością głosów uchwała Rady gminnej, 
aby się domagać pozwolenia na odbywanie jarmar­
ków tygodniowych. Przez cały przeciąg posiedzenia 
był obecnym nienależący całkiem do Rady gminnej 
jeden z miejscowych izraelitów, który wydzierżawił 
od komisyi propinacyjnej miejscową i parę sąsiednich 
propinaeyj, » którego dom szynkowy znajduje się 
właśnie przy placu jarmarcznym. Mając płacić wysoki 
czynsz propinacyjny, ogląda się za sposobami podnie 
sienią konsumcyi gorących trunków, która w osta­
tnich czasach wskutek wpływu Kółka rolniczego co 
kolwiek zmalała. Powiększenie liczby jarmarków po 
ciągnęłoby za sobą nadzwyczajne straty materyalne 
i moralne dis ludności miejscowej i okolicznej, a ża 
dnego dla niej nie przyniosłoby pożytku. W promie­
niu bowiem trzecbmilowym odbywa się już dzisiaj 
w tutejszej okolicy co miesiąc pięć jarmarków, liczba 
całkiem i aż nadto wystarczająca dla ułatwienia obrotu 
handlowego. Jakim zaś jest wpływ pijaństwa, kwi 
tnącego szczególniej podczas jarmarków, na to mie­
liśmy świeży przykład, w czasie tegomiesięcznego ja r­
marku w Czernichowie. Po libaeyach w jednej z kar 
czem przyszło na drodze do zaciętej bójki, w której 
zapaśnicy nawzajem krwawo się poranili nożami.

Nie mamy powodu wątpić, że w tych warunkach 
powzięta uchwała Rady gminnej o powiększenie liczby 
jarmarków nie spotka się z życzliwem przyjęciem u 
władz wyższych, podajemy zatem szczegół powyższy 
tylko jako przyczynek do ilustracji naszych wiejskich 
stosunków.

— Walna Zgromadzenie Towarzystwa Bursy imie­
nia Stefana Batorego odbędzie się w Wadowicach d. 
29 grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w sali rad 
nej, na które Wydział Towarzystwa zaprasza człon­
ków Towarzystwa.

—  W sp raw ia  zjazdu historyków polskich we
Lwowie otrzymujemy następujące zawiadomienie:

Komitet urządzający zjazd ukończył już czynność 
rozsyłania zaproszeń do wzięcia udziału w zjeżdzie. 
Staraniem komitetu było nie pominąć nikogo, ktokol 
wiek tylko w zakresie historyi polskiej pracuje, lub 
też dziejami temi bliżej się zajmuje. Osoby, które 
mimo to zaproszeń nie otrzymały, raczą to pominię­
cie wytłómaczyć i usprawiedliwić zwykłemi w takich 
razach przyczynami: nieznajomością adresu, przypad 
kowem przeoczeniem i t. p.

Komitet uprasza je najuprzejmiej, aby niaicj^a 
publiczne zaproszenie uważać zechciały za osobiste.

Przypominamy, iż termin zgłoszenia tematów na 
zjazd upływa z końcem grudnia b. r., termin zaś 
nadsyłania piśmiennie zredagowanych referatów z koń­
cem marca 1890 r. Wszelkie listy i przesyłki w spra­
wie zjazdu adresować należy na ręce sekretarza ko 
mitetu Dra Oswalda Balzera we Lwowie, ulica Zimo- 
rowicza Nr 7.

Referatów dotyczących w przeważnej części ważnych 
i ciekawych pytań, zgłoszono dotąd kilkanaście5 w naj 
bliższym czasie pednne zostaną do publicznej wiado 
mości. O dalsze zgłoszenia Komitet uprasza najuprzej­
miej. Wobec nadchodzących zapytsń, jak należy ro 
zumieć kwestyą syntezy dziejów Polski, poruszoną 
w programie, ńadmienia Komitet, iż pożądane będą 
zarówno tematy, przedstawiające ogólniejsze poglądy 
na pewne ważniejsze stosunki z zakresu dziejów Pol­
ski, jak niemniej referaty wskazujące, w jaki sposób 
na podstawie publikacyj źródłowych, tudzież opraco 
wań monograficznych takie ogólniejsze poglądy dały 
by się zestawić i uzyskać. Tematy zbyt specjalne, 
jak monograficzne opracowania poszczególnych wy­
padków dziejowych i t. p., nie wchodzą w program

dzenia.
We środę Ł  25 grudnia święto: Bożego Naro-

lekrologia.
Dr Stanisław S m o l e ń s k i  zmarł wczoraj w Kra­

kowie. Młodego, a tak zdolnego lekarza wpędziło 
przedwcześnie do grobu straszne nieszczęście rodzin­
ne. Dziecię państwa Smoleńskich umarło w lecie ro­
ku bieżącego na chorobę zakaźną w Szczawnicy, 
gdzie Dr Smoleński ordynował podczas sezonu. Nie­
szczęśliwa matka nie mogła oderwać się od zwłok 
dziecięcia i dlatego padła również ofiarą śmierci. 
Dwa te ciosy, jeden po drugim następujące w dni 
zaiedwo kilka, wstrząsnęły tak mężem i ojcem, że 
popadł zaraz w melancholię, która w parę miesięcy 
po śmierci żony i dziecięcia jego zabiła. Dr Smo 
leński urodził się w r. 1853 w Grabienicach w Płoc­
kiem; doktorat zdobył w r. 1878. Był asystentem 
w klinice rektora Dra Korczyńskiego, później przy 
katedrze fizyologii śp. prof, Piotrowskiego. Przez sze­
reg lat kształcił się w dziedzinie hydroterapii i pra­
cował w zakładach leczniczych: Fiirsteuhofie, Glei- 
ehenbergu i Jaworzn. W r. 1885 habilitował się na 
docenta hydroterapii. Pisał wiele w obranym przed­
miocie i był członkiem wielu Towarzystw lekarskich. 
Pracowite życie przerwała przedwczesna śmierć.

Ruch umysłowy I artystyczny.
Z teatru. We czwartek rozpoczynają się przedsta­

wienia popołudniowe uciesiną krotochwilą, zlokalizo­
waną prrez Anczyca pt. Robert i  Bertrand czyli 
Dwaj złodzieje. Przedstawienia popołudniowe cie­
szyły się dotąd na naszej scenie powodzeniem u publi­
czności niedzielnej, a zwłaszcza dzieci, pragnących 
ubawić się szczerze.

Technika fotografii, jak wiadomo, doszia w na 
szych czasach do niesłychanego stopnia doskonało­
ści przez spotęgowanie czułości płyt fotograficznych 
i idące zatem skrócenie czasu potrzebnego do zdjęć. 
Czułość ta jeszeze podniesioną obecnie została naj­
nowszym odkryciem York Schwartza i Mercklina 
w Hannowerze. Zastosowanie przez nich pewnych 
organicznych połączeń, znanych jako formaldehyd 
i jego pochodne, dozwoliło sporządzać płyty tak 
czule, że można niemi robić zdjęcia błyskawiczne 
nadzwyczaj dokładne i miękkie nawet w spóźnionej 
popołudniowej porze dnia zimowego. Wynalazek uzy­
ska ł patent na wszystkie prawie kraje europejskie. 
Dr Krause w COthen (Anhalt) objął zastępstwo te­
go wyrobu.

Iłowe książki zagraniczne:
— Carman Sylva (królowa rumuńska) wydała 0- 

becnie w Paryżu zbiór nowych poezyj p. t. „Qui 
frappe?* z przedmową głośnego powieściopisarza Pio­
tra Loti.

— „Goethe in Polea, ein Beitrag zur allgemeinen 
Litteraturgeschichte,“ pod tym tytułem wyszła w Ber­
linie książka, której autor, znany literat i wydawca 
dzieł Heinego, zebrał wiadomości o pobycie Goethego 
w Krakowie i Wieliczce, oraz o przyczynkach pol­
skich do literatury wielkiego wieszcza niemieckiego. 
Dziennik nasz ma obiecane obszerniejsze fachowe 
sprawozdanie.

— I wa n  L e r m o l i e f f ,  słynny pod tym pseudo­
nimem włoski uczony i znawca sztuki, piszący po 
niemiecku, senator Morelli z Medyolano, a którego
&313ZK* „CU Mnialerwceke itelienischet* M-iter /cu
Bildergalerien von Mtinchen, Drezden u. Wien“ tyło 
hałasu narobiła przed 9 laty i przewrót prawdziwy 
sprowadziła w nauce o sztuce włoskiej, wydał śwież/ 
w Lipsku nowe dzieło „Kunstkritische Studieu fiber 
italienische Malerei. Die Galerien Borghese und Do- 
ria Pomfili." Podobno jest to pierwszy tom obszer­
niejszej pracy, w której autor jeszcze raz powrócić 
zamierza do galeryj w stolicach niemieckich,

„Finanse Galicy! i projekt reformy skarbu krajo­
wego,u in 8U, atr. 120, Kraków, 1890, Gebethner i 
Sp., napisał Dr J u l i u s z  L eo , docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Jast to obszerne stndynm o finansach 
krajowych Galicji, znane czytelnikom Czasu w do- 
kładnem streszczeniu z seryi artykułów, które nie­
dawno autor ogłosił.

Pod względem uczestnictwa zjazd zapowiada się 
dobrze; już dotąd zgłoszono uczestnictwo z wielu 
stron, między innemi także ze strony kilku wybitnych 
uczonych zagranicznych, zajmujących się dziejami Pol­
ski lub Słowiańszczyzny.

— Ze Lwowa. Niebywałe powodzenie miała wenta, 
urządzoną wraz z lo eryą fantową przez panią Na­
miestnikowi! hr. Badaniową na rzecz Towarzystwa 
Opatrzności i św. Salomei. Przez cały dzień sobotni 
i niedzielny dnia sala „Sokoła,“ odpowiednio a gu­
stownie udekorowana, % bufetami i stosami nsjrozmait 
azyeh przysmaków, była celem formalnej pielgrzym

Si* r  ~ nRAnAi»illfł!A narlftKnwnh T.wAwianftlr

iono wnieść'prośbę do urzędów parafialnych na Pod­
halu tatrzańskim  o potknie dci. odnoszących s do 
śmie-jfeteońcl a poaaezegótoybh chorób, a to celem ze­
stawienia opisu Zakopanego, Poronina, pod względem 
sanitarnym. 5) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
szkoły zawodowej w Zakopanem. 6) Uchwalono zło­
żyć p. Aleksandrowi Nowickiemu, kom. iasowemu, 
podziękowanie za udzielenie cennych rad i wskazó­
wek na odbytem posiedzenia.

— Komitet baiu akademśckiegs donosi, iż na 
ostatniem posiedzeniu komitetu zapadła jednomyślna 
uchwała — zaprosić do aranżowania tańców p. Adolfa 
Abrahamowioza arasżera i innego także „dowódcy8 
mazura i kadryla na baiu polskim we Wiednia. P. 
Abrahamowie* przyjmie niewątpliwie zaproszenie ko­
mitetu balu i zjedzie do Krakowa na bal, podobne 
bowiem zaproszenie zeszłorocznego komitetu przyjął, 
bal jednak — z powodu żałoby dworskiej odbyć się 
nie mógł.

—  Kasyno powszechne zaprę sza swych członków 
na zgromadzenie przedwyborcze w piątek d. 27 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem.

—• Z Uniwersytsfti. Wczoraj odbył się w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim wykład habilitacyjny Dra Wła­
dysława Piłata, adjunkta przy galic. Prokurstoryi 
skarbu, na docenta ekonomii politycznej

— Źe ślizgawki. We czwartek na ślizgawce obok 
ogrodu Botanicznego przygrywać będzie muzyka woj­
skowa od godziny 2 do 5 po południu.

- - - S tow arzyszeni#  rątastełników „Zgoda" urzą­
dza, we wtorek dnia 31 b. m. na zakończenie starego 
roku wieczorek z tańcami.

Zarząd ślizgawki W Parku krakowskim donosi,
......... .....______  a ♦* *-S

ki Lwowian, a szczególnie nadobnych Lwowianek, 
poknp. **ś był tak ożywiony i wydatny, że n» ą»- 
powk c inny wczorajszy trzeci dzień rozprzedaży już 
zabrakło towaru i wenta została zamknięta. Za­
pewniają, — że dzieło to dobroczynne przyniosło 
przeszło 2000 złr. czystego dochodu.

Podczas loteryi fantowej w ujeżdżalni pod Kapu­
cynami znaleziono pugilares z małą kwotą pieniężną 
i notatką. Zgubę można odebrać w biurze straży po­
żarnej miejskiej u brand. Wójcika.

S p r o s t o w a n i e .  We wczoraj szy m telegramie 
z Wiednia mylnie wydrukowano, że Freycinet obej­
mie ewentualnie ekę spraw wewnętrznych; winno 
być: z e w n ę t r z n y c h .

alibi. Kiedy się to cle powiodło, oniemia! nagle /że przy sprzyjającym mrozie w oba dni świąt t, j

BepertiuiY teatru krakowskiego.
We czwartek 26 grudnia: Przedstawienie popołu­

dniowe o godz. wpół do 4: Robert i  Bertrand czyli 
D waj złodzieje, krotochwilą ze śpiewami w 3 aktach 
Anczyca. — Wieczorem po raz 116-ty: Kościuszko 
pod Racławicami, obraz historyczny w 5 oddziałach 
ze śpiewami Wi. L. Anczyca.

W sobotę 28 grudnia: (wznowienie) Obce żywioły, 
kemedya w pięcia aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 
syna. __________

— Dnia 23 grudnia pochmurno, w południe i wie­
czorem deszcz; term. od —5*0 doszedł do —-0*8 C. 
Barometr wraca w górę; o godzinie 7 rano d. 24 
stan jego był 747*5 millim., term. —0 6 C. — Wiatr 
wschodni.

lir. Tomasz Zamoyski.
Zmarły d. 21 bm. w San Remo w 58 roku życia 
ordyoat Zamoyski należał do ludzi najwybitniej­
sze* zajmujących stanowisko wśród dzisiejszego 
społeczeństwa w Królestwie koagresowem. Synem 
był Konstantego, najstarszego brata tego pokole­
nia Zamoyskich, do którego należał p. Andrzej, 
jenerał, August, Zdzisław i Jan, a z którego naj­
młodszy Stanisław niedawno zmarł w Warszawie. 
Matką "jego była Aniela księżniczka Sapieżanka. 
babką zaś słynna z cnót i wdzięku Zofia Czarto­
ryska. Pan największej w Królestwie fortuny, ra­
zem z majątkiem przejął w spuścizaie po przod­
kach tradyeye rządnej i pieczołowitej o dobro 
oficyalistów administracji. Ordynacya Zamoyska 
należała do majątków najwcześniej, bo podobno 
już od roku 1836 urządzonych z dobrej woli wła 
ścicieli na prawach czynszowych włościan. Znana 
była jego uczynność dla włościan i dla podwład­
n y ch . Względem dzierżawców kierował się zawsze 
największą wyrozumiałością, a gdy ostatniemi la ­
ty spadek ceń zboża sprowadził wiadome przesi­
lenie gospodarcze, sam z własnej inieyatywy zni­
żył opłaty dzierżawne o 25%*
" W zarządzie i zachowaniu rodzinnego mienia 

widział najbliższy obowiązek, a jemu się oddając, 
przebywał ciągle w kraju, tu szukał zajęcia, p ra­
cy, nawet rozrywki, i tylko życie wśród swoich 
i wspólna z nimi praca dawały mu wewnętrzne 
zadowolenie.

Ożeniony z Maryą hr. Potocką, córką ś. p. Mau­
rycego, utworzył w Warszawie dom, około które­
go ześrodkowywało się życie towarzyskie i oby­
watelskie; ułatwiało mc stosunki z ludźmi i serca 
zjednywało jego swobodne, na wskróś polskie, 
raczej szlacheckie nL wieikopaóskie obejście, jego 
proste, szczere, otwarta, niezmiernie lojalne i prawe 
usposobienie.

Stosunek swój do kraju pojmował jako pasmo 
obowiązków, przed któremi się nie cofał, choć 
zaszczytów nietylko nie szukał, ale ich unikał. 
Gdziekolwiek była ważna posługa publiczna do 
spełnienia, wszędzie tam widzieć można było or­
dynata Z długiego szeregu instytucji, w  których 
brał żywy udział, wspominamy kolej Torespolską, 
której był wiceprezesem, Towarzystwo kredytowe 
miejskie, warszawskie Tow. ubezpieczeń, którego 
był pierwszym prezesem itd.

To też ile razy potrzeba było reprezentować 
kraj wobec władz i sfer decydujących, zawszę 
tam oglądano się ua pana ordynata, który się * 
przed tym t aowiązkiem nie cofał, choć nie zawsze 
mu to same przynosiło przyjemności.
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O bok w ielu  iDnych spełn ionych  zad ań  przyto  
czyć w arto , że b ib lio tekę Z am oysk ich  w  W a rsza ­
w ie  znacznym  n ak ład em  odnow ił i w zbogacił, £ 
do k ierow nictw a um iał w ybrać je d n ę  z n a jb a r  
dziej do tego pow ołanych sił.

N atu ra  n aw sk rćś  sz lachetna , zacna i dobra; 
czystość in tencyj n ieposzlakow ana, chęć i w oła 
najlepsza , gotow ość do w szelk ich  posług  ogólnych 
ta k  żyw a, iż n ie licząca się  n aw e t z p rzy k ro śc ia­
m i, ja k ie  n ań  osobiście z tego  pow odu spaść  mo 
g ły ; w ielk ie poczucie godności osobistej, a  w iększe 
je szcze  ogólnej; o b y w ate lsk a  u leg łość karbom  tego, 
co m niem ał być sw ym  o b o w iązk iem , a  p rzy  tern 
w szystk iem  w iele doda*nich stron  staropolsk ie j na 
tu ry , bez c 'e n ia  o ligarch icznych  za ch c ia n ek , bez 
tej pospolitej am b icy i, zapatrzonej w  siebie, bez 
chęci p rzew odzenia i gon tw y  za  pierw szem  m iej 
scem . Śp. T om asz raczej m ;ejsca  tego  un ik a ł an i 
żeli go szukał, raczej k ry ł s ię , n iż  n a  w idow nię 
w ysuw ał, sk łonny  prędzej do ob jęcia roli proste  
go  szeregow ca.

Te wszystkie zalety, połączone z sercem gorą 
cem, polakiem a zasadami stałemi, zdrowym roz 
sądkiem i rozwagą i poczuciem godności w naj­
wyższym stopniu rozwiniętem, sprawiają, że śurerć 
śp. Ordynata otwiera w społeczeństwie Warszawy 
i Królestwa próżnię niełatwą do zapełnienia.

R estau racja
kościoła ŚŚ. Michała i Stanisława

na Skałce.

Mimo świętości miejsca, cudów i wspomnień 
przywiązanych do kościoła na Skałce, malowni- 
czości jego dziedzińczyka z sadzawką historyczną 
i facyatą klasztoru Paulinów, każdy przyznać jest 
zmuszonym, że całość robi wrażenie smutne dla 
braku śladów średniowiecza w zabytkach, zazna­
czających namacalnie historyę, która tędy przeszła. 
Co więcej, dla pewnego zaniedbania, w jakiem 
się wnętrze kościoła do niedawna przedstawiało, 
jakiś chłód wiał z tej nowożytnej z gruntu budo­
wy. Można się gniewać, że w epoce, w której 
stanęła, nieposzanowano prastarej, pierwotnej nie­
mal budowli kościelnej, którą znamy z przedsta­
wień na t r y p t y k a c h  XVI-go wieku w scenie 
męczeństwa św. S t a n i s ł a w a ;  gniewać, że nie 
zachowano ołtarza marmurowego tego świętego 
Patrona Polski, dzieła W ł o c h ó w  z c z a s ó w  
Z y g m u n t o w s k i c h ,  licznych wotów, obrazów 
i tryptyków, które pobożne tutaj zgromadziły 
wieki — ale to są sprawy uczonych i miłośników 
sztuki; dla ogółu kościół ten, jaki jest, pozostał 
i pozostać powinien miejscem świętem, tern samem, 
w którem Święty nasz poniósł śmierć męczeńską 
przed 800 przeszło laty. Próżno nie uznać, że lud 
polski modli się tu z temsamem uczuciem i od­
wiedza odpusty, jak to czynił przez tyle wieków 
i w czasie, gdy zabytki istniały, a stały rnury 
pierwotnego okrągłego kościółka, o którym donosi 
nasz historyk D ł u g o s z .  To, co się stało na po­
czątku zeszłego wieku, owo wyrzucenie śladów 
przeszłości, było grzechem niewiadomości, a nie 
godzi się oskarżać o to gorliwych zakonników, 
że po swojemu zbudowali, św. S t a n i s ł a w o w i  
okazałą nową świątynię. Że ona przyszła do za­
niedbania, w jakiem ją  do niedawna wldaiolióuiy, 
to nie da się wytłómaćzyć ani ubóstwem klasztoru, 
ani szczupłością parafii, tylko brakiem odwagi 
i dobrej woli. Że tak jest, świadczy najwymowniej 
przedsięwzięta i w znacznej części ukończona re- 
stauracya, pięknie zapowiadająca się praca, wyko­
nana gorliwością kapłana postawionego na czele 
zgromadzenia XX. P a u l i n ó w .  W czasach tych 
ciężkich, gdy ofiarność rozdrabnia się w kraju 
naszym na tysiączne cele publiczne, potrzeba 
przyznać podwójną zasługę tym, co jak X. Przeor 
F e d e r o w i c z  umieją pukać do serc o datki 
umieją być cierpliwymi w gromadzeniu funduszu 
i nie zrażać się, jeżeli odrazu on się nie zbierze. 
Co więcej, zasługą jego jest dobre gospodarowanie 
zebranym groszem, pilność w doglądaniu robót 
rozpoczętych, i staranie, aby to, co się robi, nie 
było powierzchownem, ale o tyle gruntownem, 
iżby praca ta została dla przyszłości. W pomoc 
księdzu Przeorowi przyszli: p. konserwator Dr J. 
Lepko wski oraz znany z talentu, praktycznego kie­
runku i bezinteresowności, architekt K n a u s  Karol, 
który stał się nietylko duszą restauracyi, kierowni­
kiem dekoracyi i uporządkowania wnętrza kościel­
nego, ale zarazem dbającym o utrzymanie i na­
prawę konstrukcyjnych części. Zobaczymy bowiem, 
jak stan budynku kościelnego w wiązaniach da­
chowych, w szczytach wież był groźnym i jest 
nim jeszcze w częściach, których tegoroczna re- 
stauracya nietknęła z powodu wyczerpania skrom­
nych uzbieranych pieniędzy.

Kościół na Skałce zbudowanym jest w stylu 
przekwitłego renesansu z pewną ornamentacyą, 
raczej zbliżającą się do rokoka, niż do stylu ba­
rokowego. Choć pozornie nie brak mu stylowej 
powagi, budową monumentalną nie jest — facyata 
ma kolumny z cegły tynkowanej, wnętrze używa 
gipsaturę z wyłączeniem kamienia. Może jedyną 
rzeczą monumentalną są zewnętrzne dwuramienio- 
we schody i podziemna krypta z grobem zasłu­
żonych. Nic dziwnego, że budowa taka rychło 
podpada zniszczeniu. Wnętrze kościoła przedstawia 
się jako budowa jednonawowa z szeregiem bo­

cznych kaplic od przodka, które tworzą rodzaj 
skromnych naw bocznych. Jedna z kaplic ma o ł- 
t a r z  św. S t a n i s ł  a w a  marmurowy, ale niesma­
czny stylem. W ołtarzu wielkim marmoryzowanym, 
jako jedyna ozdoba mieści się obraz Ko n i cza,  
przedstawiający św. Mi c h a ł a .  Inne ołtarze mają 
znaczenie podrzędne. Kościół znaliśmy wewnątrz 
pobielony z dodaniem do wapna farbki niebieskiej 
ołtarze obdarte ze złoceń, a część u wejścia pod 
chórem odznaczała się zaniedbaniem, równie ja 
d wi e  pierwsze k a p l i c e ,  które raczej za skłac 
starych gratów uważać należało. Jakże inaczej 
przedstawia się obecnie to wnętrze, przed kilku 
miesiącami jeszcze tak niefortunnie wyglądające, 

Przedewszystkiem skromna ale spokojna i bar­
wna polichromia, dobrze pojęta co do stylu, rzu 
eona lekko z uszanowaniem podziałów architek 
tury, powiązała w jeden harmonijny nastrój dawne 
ciemne barokowe ołtarze i nadała wnętrzu pewną 
szlachetność, zadawalniającą nawet wybredne gu­
sta. Co więcej, same te ołtarze przez pewne ot 
miany w koloryzacyi, pewne uporządkowanie obra­
zów, a głównie przez wielce staranne doprowa­
dzenie do pierwotnego blasku barw i złoceń, zy 
skały pewien nastrój artystyczny, jakiego dotąc 
nie dopatrywaliśmy. Szczególniej część kościoła 
przy wejściu zyskała swe uporządkowanie przez 
inne ustawienie wspaniałych dawnych konfesyo- 
nałów, pomieszczenie krucyfiksu obok kropielnicy. 
tegosamego, który opuszczony zajmował miejsce 
nad mensą w jednej kaplicy. Wzorowa czystość 
i porządek zapełniły całe wnętrze, pewien natu­
ralny wdzięk zapanował tutaj, odmłodziły się ścia­
ny, a gipsatury zręczną koloryzacyą podniosły 
znacznie w kierunku piękna. Jeżeli podnosimy 
znaczenie skromnej polichromii wnętrza, to dlatego 
właśnie, że przy małych środkach, jakiemi się 
ona posługuje, otrzymano żądany efekt. Być może 
że dwie panujące barwy na sklepieniu, czerwona 

niebieska, nie są dość między sobą zgodne, ani 
analogicznie, ani kontrastowo, ale za to wprowa­
dzenie żółtawej barwy na pilastrach, dekoracyę 
takąż na białych kapitelach uważamy za motywa 
szczęśliwe. Zręcznie i lekko namalowane są w o 
walach i kołach postacie i główki c h e r u b i n  
ków,  z temi cechami rokoka, które odpowiadają 
stylowi całej architektury. Być może, że są 
nieco za mało poważne. Słyszymy, że pobieżny 
szkic malowania nakreślił p. Julian N i e d z i e l  
ski ,  znakomity architekt wiedeński. W ostatnich 
czasach wykonanie prowadził p. Mi k o ł a j s k i ,  
artysta-malarz, wraz z kilku kolegami swymi ze 
szkoły sztuk pięknych — malowanie jest staranne, 
a dokonane pod kierunkiem p. K a r o l a  K n a u s a  
w czasie niesłychanie krótkim, bo zaledwie trzech 
miesięcznym, rachując w tern naprawę zrujnowa 
nych pilastrów.

Oprócz wnętrza całego, uporządkowano wiązanie 
dachowe i dachówkę, obecnie zabrano się do 
prawy szczytu wieży, grożącego niechybnym upad­
kiem z powodu zupełnego zbutwienia sztybra 
drewnianego, na którym nasadzoną była gałka 

krzyżem...
Nie wątpię, że gorliwość X. P r z e o r a  i archi 

tekta K n a u s a  potrafią wzbudzić przekonanie i 
ogółu składkujących, że grosz składkowy dobrze 
użytym będzie, a składki nie ustaną, skoro tyle 
jest jeszeze do roboty. Przyszedł bowiem czas na 
restauracyę iacyaty i schodów zewnętrznych i na 
to znaleść się powinny fundusze. Pozostawiamy 
tę sprawę gorliwym opiekunom, ale nam chodzi 
jeszcze o inną rzecz. Wspomnieliśmy na początku, 
że bolejemy nad utratą zabytków średniowiecznych 
w kościele na Skałce. Nie idzie nam o nie, jako 
o rzecz kultu artystycznego, ale o to, że one mówiły 
treścią o znaczeniu tego miejsca. Dziś kościół przed­
stawia się pięknie, ale o Ś w i ę t y m  S t a n i s ł a ­
wi e ,  Patronie polskim, i o jego tu męczeństwie 
mówi tylko ten jego barokowy ołtarz z malaturą 
świętego w półfigurze, i te ślady krwi na ścianie 
obok ołtarza, w ubraniu blachą z szybkami szklan 
nemi. Czyż nie godziłoby się, aby sztuka polskt 
dzisiejsza zajęła się ubraniem ścian tej skromnej 
kapliczki, obrazami przypominającemi dzieje świę­
tego Patrona Polski. Czyż liczne nasze stowarzy­
szenia artystów nie powinnyby złożyć darem, jako 
hołd dla historycznego miejsca jednego i drugiego 
obrazu, objaśniającego ludowi sceny cudów i 
S t a n i s ł  a w a  i jego męczeństwa. Przed laty 
T o w a r z y s t w o  s z t u k  p i ę k n y c h  gromadziło 
fundusz na tak zwanej m o n u m e n t a l n e j  s z t u k i  
cele.  Miała to być pomoc dla prac artystycznych 
dokonywać się mających w gmachach publicznych 
krakowskich, z historyą miasta związanych. Dotąd 
Towarzystwo to nie zostawiło Krakowowi żadnej 
stalszej pamiątki w dziełach artystycznych monu­
mentalnych. Być może, że przypomni sobie to 
dawne zobowiązanie się względem Krakowa i roz­
pocznie ofiarą artystyczną na rzecz najznakomit­
szego pamiątkowo kościoła krakowskiego na Skałce.

W ładysław Łuszczkiewicz.

trzema świadkami, celem skonstatowania, w któ 
rych kancelaryach i budynkach ci trzej świadko 
wie karty okrętowe kupowali. Sehlanger i Ma- 
tłowski wskazali, że w r. 1887 kupowali karty 
w hotelu de Zator, nie mogli zaś wskazać, gdzie 
w r. 1883 w budynku kolejowym karty kupowali 

Następuje dalszy ciąg przesłuchiwania świadków 
Stefan Se man, słowacki wieśniak, nie zeznaje 

nic nowego.
Konstanty Lu bak,  kiedy przyszedł do kan 

celaryi, widział w kanedaryi „adjnnkta" z dwo 
ma gwiazdkami srebrnemi, bladego, jak ten pan 
co siedzi za stołem ("wskazuje na jednego z sę 
dziów).Ten „adjunkt" groził Bubakowi żandarmami, 
jeżeli karty nie kupi. Obok p. adjnnkta za stołem 
siedział pisarczyk. Nie może już świadek poznać, 
czy tym adjunktem był Iwanicki.

Sędzia przysięgły p. Ko t i e r s  podnosi, iż wczo 
raj naganiacze w szynku Bergera cały dzień obra 
biali świadków, którzy dziś zeznają. Takie zezna 
nia bałamucą przysięgłych.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż na to pora 
dzić nie może.

Obrońca Dr Ł a z a r s k i  mówi, że trudno przy 
puścić, ażeby każdy świadek, który zeznaje ko­
rzystniej dla oskarżonych, działał pod wpływem 

Obrońca Dr K o m  wnosi o zawieszenie rozpra 
wy i zbadanie podniesionych ppez p. przysięgłe 
go okoliczności, niemuiej wezwanie go na świad­
ka. Dr Korn sądzi, iż takie postąpienie jest wska 
zanem, tem więcej, że rozprawa nie doprowadzi 
do celu, jeżeli już dziś p. Sędzia przysięgły każde 
korzystniejsze zeznanie świadków uważa za pły 
nące z namowy. Obr. Dr Korn nie wątpi, że i p, 
prokurator zgodzi się na jego wniosek.

Świadek M a r k o  W i t i a k  zeznaje, że w kan 
celaryi Bremeńskiej udawano telegrafowanie, gdyż 
słyszał świadek wyraźne „tyrczenie“. Przeraził śi< 
tem i dał zadatek na kartę.

Justyn P ł a s k o ń ,  typowy góral, z Łosia z pot 
Krynicy, staje przed trybunałem. Rysunek jego 
głowy, powaga ruchów, przypomina Indyanina a 
merykańskiego. Wielu Polaków, będących na o 
statmej wystawie paryskiej i mających sposobność 
badania tam Indyan amerykańskich, zrobiło szcze 
gólne spostrzeżenie, że typowi górale nasi przy­
pominają Indyan. Płaskoń potwierdza zupełnie to 
spostrzeżenie. Płaskoń składa zeznania podobne 
do zeznań poprzednich świadków.

Świadkowie: Aleksandra J a r z e m b s k a ,  góral 
ka, Tomasz K i d o ń ,  góral, z małemi odcieniami 
opowiadają o przejściach w ajencyi jak inni świad 
kowie.

Michał P l e t n i k ,  góral, opowiada o gwałtach, 
jakich się dopuszczano na wychodźcach w Bremie. 
Ludzie płacili po 68 złr. za karty, grożono im 
odesłaniem do domu. Pletnikowi zabrano buty — 
jeść mu nie dawano.

P r z e w ó d n .  prosi p. prokuratora o oświadcze­
nie się na wniosek obrońcy Dra Korna.

Prokurator Dr O g n i e w s k i  mówi, że to jest 
spostrzeżenie prywatne p. przysięgłego, nie uważa 
więc za potrzebne p. prokurator wyrażać jakiego 
kołwiek oświadczenia, uważając ten epizod za zu 
pełnie prywatny.

Orońca Dr K o r n  broni swego wniosku, gdyż 
p. przysięgły powiedział, że po kraju jeżdżą oso 
by, które obrabiają przysięgłych. ^Przeczenie z ła­
wy przysięgłych).

Obrońca Dr Ł a z a r s k i  podnosi deprymujące 
wrażenie, jakie wywarło oświadczenie pana przy­
sięgłego, który nie chce słyszeć korzystnych dla 
oskarżonych zeznań i z góry poniekąd uważa się 
za powołanego do wydania potępienia na oskar­
żonych. Wobec takiej enuneyacyi i takiego po 
stąpienia p. przysięgłego, ława obrońców musiałaby 
zastanowić się nad złożeniem obrony, albowiem 
wystąpienie p. przysięgłego dotyczy i obrony, sko­
ro broni ona oskarżonych, usiłujących wedle zda­
nia p. przysięgłego przerobić świadków.

P r z e w o d n .  (po naradzie trybunału): Trybu 
nał uchwalił nie przychylić się do wniosku p. 
obrońcy Korna, a to z tego powodu, że p. przy­
sięgły objawił jedynie swoje spostrzeżenie, iż wi 
dział oskarżonych na wolnej stopie będących 
rozmawiających ze świadkami. P. przysięgły nie 
podał jednak faktycznych okoliczności, z których- 
by można wyciągnąć wniosek, że obwinieni lub 
inne osoby nakłaniały świadków do nieprawdzi­
wych zeznań.

Wobec tego trybunał nie przychyla się do za­
wezwania p. przysięgłego, jako świadka.

Obrońca Dr K o m ,  oświadcza, że wobec tego 
namyśli się, czy prowadzić dalej obronę Szymona 
larza i innych przydzielonych mu z urzędu oskar­
żonych — a oświadczenie swoje w tej mierze 
złoży na piśmie.

Na tem p. przewodniczący zamknął dzisiejszą 
rozprawę o godz. wpół do 12-tej przed południem. 
NTastgpna rozprawa odbędzie się w niedzielę dnia 
29 b. m. o godz. 9-tej rano.

Sprawy sądowe.
M atactwa emigracyjne.

Wadowice 22 g rudn ia .
Na wstępie rozprawy odczytał p. sędzia Chrzą- 

szczyński protokół z wczorajszego pobytu w 0 - 
święcimiu, dokąd osobiście jeździł z obrońcami i

Telegramy własne „Czasu*.
R z y m  24 grudnia. Sfery poinfj rmowane uwa­

żają szerzone przez tutejsze dzienrJiki wiadomości 
rzekom o w  n ajb liższym  czasie rozpocząć się ma­

jącej podróży księcia Neapolu za  n ieuzasadn ione. 
Następca tronu na razie nie opuści stolicy, a w za- 
jowiedzianą podróż uda się prawdopodobnie do­

piero w kwietniu przyszłego roku. Co do celu 
podróży wiadomości podane są równie mylne, gdyż 
książę nie pojedzie do Hiszpanii i Portugalii, lecz 
do Aten i Konstantynopola. Podróż potrwa około 
dwóch miesięcy.

Zofia 24 grudnia. Przed rozpoczęciem obraf 
budżetowych załatwiło zgromadzenie narodowe no 
wą wojskową ustawę karną, zawierającą przeszło 
1000 paragrafów, oraz uchwaliło w pierwszem 
czytaniu projekt do ustawy o rozszerzeniu podat­
ku konsumpcyjnego na rozmaite dotychczas nieo 
podatkwane przedmioty spożywcze.

Zamknięcie sesyi, która jest ostatnią w bieżą 
cym peryodzie wyborczym, nastąpi prawdopodo 
bnie dnia 27 grudnia.

Konstantynopol 24 grudnia. Irade sułtań 
skie, dotyczące reorganizacyi sądownictwa w pro 
wincyi armeńskiej Musz, zarządza odwołanie ca 
lego personalu sędziowskiego, na którego miejsce 
zamianowani zostaną prawnicy, którzy ukończyli 
kurs nauk w szkole prawa. Zarządzenie to spo 
wodowane zostało okolicznością, iż teraźniejsi sę 
dziowie w Musz nietylko nie ujmowali się za 
ludnością armeńską przeciw ciemiężcom jej, Kur 
dom, lecz częstokroć nawet działali wspólnie z ty 
mi ostatnimi. Zmiana personalu sędziowskiego od 
bywać się będzie powoli, aby nie rozdrażniać lu 
dności muzułmańskiej w Małej Azyi, oraz aby 
zatrzeć mogące powstać wrażenie, jakoby Porta 
przez powyższe zarządzenie chciała dać satysfak 
cyą Armeńczykom.

Konstantynopol 24 grudnia. Na rozkaz 
suits ński rozpuszczono za urlopem wszystkich żoł 
nierzy, którzy przez trzechletny okres służby swej 
nieprzerwanie pozostawali pod sztandarami. W u 
biegłym tygodniu rozkaz ten wypełniony zosta 
odnośnie do wojsk garnizonu stolicy; przeszło 4000 
żołnierzy wróciło do domów swoich. Dotychczas 
nigdy nie przestrzegano prawnego przepisu o trzech 
letniej służbie, wskutek czego pośród ludności mu 
zułmańskiej panowało wielkie niezadowolenie. O 
becnie na mocy irade cesarskiego wszyscy ko 
mendanci korpusów otrzymali rozkaz, aby na przy 
szłość ściśle przestrzegali przepisu o trzechletniej 
służbie i nigdy dłużej nie przetrzymywali żołnie 
rzy po nad prawem określony termin.

m
Telegramy biura koresp.

Wiedeń 13 grudnia. Wiener Ztg ogłasza u- 
stawę o prowizoryum budżetowem do końca mar 
ca 1890 r. oraz o dotacyi na utrzymanie dworu 
cesarskiego.

Tenże dziennik ogłasza, iż radca rachunkowy 
dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie, Wiktor 
Malinowski, zamianowany został starszym radcą 

Wiedeń 24 grudnia. Arcyksiążę Eugeniusz 
wyjechał dziś po południu do Paryża. Udaje on 
się w zastępstwie Cesarza na uroczystości koro­
nacyjne do Lizbony. Wracając, złoży wizytę re 
jentce hiszpańskiej.

Tryest 24 grudnia. Cesarz przyjmował w Mi 
ramare podestę Bazzoniego, który przybył w celu 
złożenia mu hołdu imieniem miasta.

Tryest 24 grudnia. Najj. Państwo, Arcyks. 
Walerya i Arcyks. Franciszek Salwator udali się 

:zoraj z Miramare na pokładzie statku „Grei 
do zatoki Muggia, gdzie stoi na kotwicy dywizya 
okrętów. — Cesarz i Arcyksiążę zwiedzili statki 

Saida" i „Laudon," poczem odbyły się manewra 
okrętowe, po ukończeniu których nastąpił powrót 
do Miramare. Ze statku „Laudon" Cesarz kazał 
sygnalizować: „Chlubię się moją marynarką." ■ 
Tamże przedstawiony został Cesarzowi komendant 
statku niemieckiego „Wacht" hr. Baudissin. Inni 
oficerowie niemieckiej marynarki przypatrywali się 
ćwiczeniom z pokładu statku „Nautilus."

Berlin 24 grudnia. Cesarz Wilhelm wyzdro­
wiał zupełnie i przyjmował raporty naczelników 
gabinetu cywilnego i wojskowego.

Saarbrucken 24 grudnia. We wszystkich 
kopalniach, położonych w dolinie Sary, roboty zo­
stały napowrót rozpoczęte, z wyjątkiem tylko ko- 
lalni w Heinitz i Dechen, gdzie w myśl rozpo- 
ządzania władzy roboty rozpoczną się dopiero 

27 b. m.
Paryż 24 grudnia. Po długich rozprawach 

zatwierdziła Izba wybór hr. G-refulhe w okręgu 
wyborczym Melun.

Senat uchwalił kredyt, potrzebny na dostateczne 
wyzyskanie na rzecz państwa monopolu wyrabia­
nia zapałek.

Izby odroczone zostały na święta.
Stan zdrowia Carnota polepszył się. 
Charleroi 24 grudnia. Zmowa robotników, 

zatrudnionych w kopalniach węgla, przybrała zna­
cznie większe rozmiary. W czterech kopalniach 
nikt nie pracuje, a w siedmiu tylko część robotni­
ków spełnia swe obowiązki. Liczba strejkującycb 
wynosi 5,600 ludzi. Obawiają się, iż dzisiaj bez­
robocie wzrośnie jeszcze znaczniej. Rozruchów nie 
>yło.

Rzym 23go grudnia. Na mocy dekretu rada 
gminna w Turynie została rozwiązaną z powodu 
iredentystycznych demonstracyj z dnia 20 b. m. 
Ma tegoż samego powodu rozwiązane zostaną 
rozmaite rady gminne w Romanii.
_ Rzym 23 grudnia. Na w ezorajszom  p osiedze­

niu senatu 70 głosami przeciw 4 uchwalono usta-

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
® » V ó w  23 grudnia.

W aluty.
Ruble ̂ rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie  ....................
20-to frankówka ważna . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi A
Za lOOffl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierova .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjm 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnió 
6% galicyj. pożyczka krajowa . .

5% Óblig. komun. gal. Banku k ra j..
4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.
4%% gal- Banku krajowego . . .
4% n To w. kr. z. weLw. nieokr.
4*/« » u » „ 41 let.

.  .  .  .  56 let.
KO/ ■ ■ »
°  /o n rt r> n
5% „ Banku|hipot.weLw.prem.
57, „ „ „ „ niepr.
67, ZakŁ kred. zie. w Krak. 36 le t

A*
a

płacą żądają

125 50 126 75
57 25 58 25

9 26 9 34
1 27 1 37

85 40 86 50
103 75 105 25

104 25 _ _
96 25 97 50lOc 25

87 - 88 50

97 75 98 50
96 25 97 75
94 — 95 _
92 75 93 75
98 50 99 50

100 50 101 50
103 75 104 75
100 25 101 50
97 — 99 50

wę o zniesieniu ceł różniczkowych względem 
Francyi.

Belgrad 24 grudnia. Tutejsze sfery polity­
czne uważają za niezwykły dowód zaufania i na­
der wysokiej doniosłości parlamentarnej fakt, iż 
komisya budżetowa z własnej inieyatywy posta­
wiła wniosek, aby fundusz dyspozycyjny ministra 
spraw zagranicznych podwyższono do 300,000 
franków.

Zofia 24 grudnia. Rokowania między rządem 
bułgarskim a Nobletem zastały zerwane, ponieważ 
tenże na mocy wskazówki, udzielonej przez to­
warzystwa kolei, łączących się z bułgarskiemi, za­
żądał, aby wypłaty nastąpiły w gotówce lub w bo­
nach skarbowych na podstawie takiej, na jakiej 
opiera się ostatnia pożyczka bułgarska. Rząd buł­
garski nie zgodził się na te warunki. Noblet wyje­
chał do Belgradu.

Zebranie narodowe uchwaliło budżet minister­
stwa spraw zagranicznych. Na ostatniem posiedze­
niu interpelował opozycyonista Taczew, jakie kro­
ki przedsięwzięto względem Turcyi, celem uzna­
nia księcia Ferdynanda, a następnie co do pro­
jektu Rumunii w sprawie budowy na Dunaju 
mostu, który zdaniem interpelującego powinienby 
stanąć pod Silistryą.

Zanzibar 24 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
zdrowie Emina baszy polepszyło się już zna-iż

cznie, czuje on się jednak zawsze jeszcze słabym 1 
potrzebuje wypoczynku. To też lekarze niemieccy 
nie radzą mu, aby przed upływem trzech tygodni 
opuszczał Bagamojo.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Potrzebę ludu zaspakaja tylko taki środek, 
który nietylko z powodu swej taniości jest także dla 
mniej zamożnego dostępnym, lecz także jest prostym 
i zrozumiałym w swem zestawieniu, a pewnym i nie­
zawodnym w swych skutkach. Takiem prawdziwem i 
istotnem ludowem lekarstwem są pigułki szwajcar­
skie aptekarza Ryszarda Brandta, które, jak przez 
lekarzy stwierdzono, działając dobrze i zarówno mo­
gą być zażywane przez dłuższy czas stale bez żadne­
go ograniczenia. Pigułki szwajcarskie są zatem nie­
zbędnym środkiem domowym dla wszystkich tych 
osób, które muszą znosić przykre następstwa utru­
dnionego trawienia. Lekarze polecają ten środek 
najgoręcej, każdy zaś może go mieć łatwo w domu. 
Pigułki szwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta 
są do nabycia w aptekach pudełko po 70 ct., jednak 
należy uważać dokładnie na biały krzyż w czerwo- 
nem polu i imię. (2157)

Kantor wymiany
filii c. k. uprz. galie.

Banku h i p o t e c z n e g o
w  K rakow ie Rynek I. 3 0

przyjmuje

5°(o listy zastawne ziemskie
Królestwa Polskiego

serya T. i II. (2978 1-2) 

c e l e m  d o s t a r c z e n i a

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Cłiassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
ayspepsyi) , gastrąlgii, utracie sił i  apetytu. — 

Znajduje się w głównych aptekach. (2584 4-15)

-  Dom bankowy
iri

dostarcza (2935 1-2)
nowych a rk u sz y  kuponowych 

do 5% listów zastawnych
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
Królestwa Polskiego Ser. I  i II. w

Z powodu św ią t  Bożego Narodzenia  n a ­
s tępny num er „ C z a s u “ wyjdzie w piątek  
dnia 27  grudnia  wieczorem.

O D PO W IE D Z IA L N Y  H E D A R TO B  I  W YDAW CA
Antoni KlobukowakL

67, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

570 Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy zast. To w. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210[złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

.  megier. „ „ .
„ włosk. „ „

Bazylika B udapeszt....................

Wiedeń 23 grudnia. 

Obligi długu państwa. 
47, o 7. Renta papierowa . .
r t •/. srebrna

plącą

54

95 —

183 25 
229 50 
279 —

żądają

86 05 
86 35

50 -

96 50

185 25 
231 -  
284 -

24 75 26 —

18 50 19 50
11 75 12 75
15 75 16 75

7 75 8 75

86 25 
86 55

47, Renta z ł o t a .........................
5% n papier, nieopodatkow. 
370 Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ I860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 ,
„ 1864 „ 50 „

4%7, Obi. poż. kol. wgg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  107, podat. 
47, gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankovje.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Aust.-węg. Bank. (N.-Bn.) 600 „ 
Unionbank . . . . .  200 „ 
Verkehrsb&nk ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfbld-Fiume . . . 200 złr. 57. 
Ferdynan. Nordbahn 1050 .  „ 
Gal. Karola Ludw. . 210 „ 
Koszyeko-Oderberg. 200 „ 47, 1

plaoą

108 20 
101 05 
132 — 
138 7* 
143 50 
173 
173

111 25

104 75 
91 75

150 80 
316 25 
336 10 
219 90 
914 
243 50 
159 50 
118 50

żądąją

108 40 
101 25 
132 50 
139 25 
144 50 
173 50 
173 50

112 25

92 25

151 40 
316 75 
336 60 
220 20 
916 — 
244 -  
160 -  
119 -

200 50 201
2570 

184 — 
155 75

25S0 
184 50 
156 25

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 57, 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ 
Staats.-Eisenb.-Gesell.200złr. „ 
Sudbahn (Lombardy) ,200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Wgg. gał. Łupko wska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 7,7, „ - papier 50 lat.
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 lat.
47o Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
K O /
A n #* B n n n »n 31 » » 56-letn.
fi n ” n n » 41 »47,% n » n ,  52 „
47,% Gal. Banku kraj. . 517, lat
£ % » » hiP0t- » Prem.
5°/„ „ „ „ „40 lat.
47,7, Bank austr.-węgierski w. a.
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Wgg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47„

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57„ 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7,

„ „ Jarosław 300 „ .
Koszyo.-Oderb. 1879 200 złr. 57,

p a c ą iądą ją

229 50 230 __
198 50 199 50
230 50 231 ___

127 — 127 50
246 50 247 ___

191 75 192 25
187 --- 188 —

116 50 117
100 40 100 90
108 — 108 50
97 25 ___ _ _

96 30 97 ___

100 40 101 50
93 60 94 ___

93 60 94 ___

98 75 99 25
98 — 98 80

104 — 104 50
101 — 101 25
101 25 101 75
99 80 100 20

U l 25 111 75

99 50 100 —

99 ___ 99 40
98 -- 98 80

100 60 — —

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 47, 
„ nieopod. „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5% 
Staatseisenbahn . 500 tr. 37 
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 37° 

„ „ złot. 200 złr. 57,
Wgg. gal. Łupków. 200 

n » II Em. 200 „
„ Nordost. . . 300 
n „ złotem 200 „

Losy,
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . ” 100
» Tureckie . . tr. 400

Budowy bazyl.Buda-Peszt złr. 5
K re d y to w e ....................
Insbruku 
Krakowskie
Ofner (miasta Budy) ! ”
Czerw. Krzyża austryackie "n
Ruckdfa .” . »
Salzburskie . . . .  ”
St. Genois . . . . . ” 
Stanisławowskie . . . ”

100
20
20
40
10
5

10
20
42
20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

płacą Małą
81 60 82 30
88 40 89 —
99 80 100 -

144 25 145 25
116 — 116 50
99 80 100 50
99 60 100 40
99 75 100 50

121 60 122 20
144 - 144 25
136 75 137 25

8 - 8 40
183 60 184 60
26 - 28 -
25 — 25 50
61 - 62 -
19 50 19 80
12 10 12 40
20 75 21 50— _ 28 -
64 - 65 -
33 - 37 _

I 5 59 5 61
9 30 9 31

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . .' 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 21 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.
TJf n * » » »I  /o i) „ „ „ 56-letn.

» » » » 41-letn.
4 A/o a „ p „ 52-letn.
47,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
4%7o Obligi pożyczki krajowej .

płacą

11 70 
57 60 

125

Warszawa 20 grudnia. 

5% Listy zastawne I ser. . .

470 Listy likwidacyjne”. . . 
57, „ warszawskie I  ser.

» n „ I R  „ •
n n » IV „ .

jśądąją̂

11 75 
57 67 

125 50

287 — 291 50
100 60 101 60

96 — 97
‘93 75 94 75
93 75 94 75
,98 85 99 85
97 75 98 75

100 50 101 50
103 75 104 75

96 50 97 50

rub.kop. rub.kop.



C Z A S>"Srody 25 Grudnia 1889.

Prenumeratę miejscową
NA DZIENNIKI

Czas, Kuryer Pol., Nową Reformę, 
Kuryer Lwowski, Djabeł itd.

przyjmuje handel pod firmą
S J i i g e n i i i s z  i m i d o w i c z

dawniej Zenon SKalski, (2996 1 3) 
t o  K rakow ie, Sukienn ice Ł . 29 .

Podejmuję się gry nafortepianie 
na zabawach.

Wiadomość w handlu pierników Wgo Hi. W ó ­
l e c k i e g o  w Krakowie, ul. Bracka. (2999 1-3)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero diugi rok istniejący w R B A H O -  
W I E  mójzakład artvstvcz

przy  ul. W ielopole L. 20,
zaszczycony na pierwszej wystawie kon­
kursowej w Krakowie drugą nagrodą za 
wykonanie urządzenia sypialni według wła 
snego pomysłu, zupełnie nowego systemu 

opracowanego w angielskim odcieniu, 
z powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no­
we zapasy i brzybory, tudzież gotowe me- 
I t le  i różne wyroby stolarskie i podejmuję się 
wszelkich robót w zakres stolarstwa wchodzących 
w rozmaitych stylach, tak nowych jak i re- 
paprncyj, mebli, antyków, inkrustn- 
cyj perłową, macicą, Kością słoniową, 
srebrem, robót kościelnych itp ., po 

nader umiarkowanych cenach.
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskawe 

względy, jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal łaskawym względom, ręcząc 
za doborowy materyał i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niezem wyrobom zagranicznym, 
czego dowodem, że meble zakupione na wysta­
wie jubileuszowej we Wiedniu przez JW . hr. 
Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskie­
go, są mojej własnoręcznej roboty, które wyko­
nałem będąc jeszcze uczniem c. k. technologicz­
nego Muzeum w Wiedniu.

Mam głęboką ufność, że Szanown. Publiczność 
mając na względzie przemysł krajowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę­
powej i wytrwałej pracy zachęcać. (2998-1 3;

Karot Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k. technologiczno- 
przemysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel 

szkoły fachowej w Krakowie.

7. ilniiMn 9 st.vc.znia 1890 r . o tw ie ra m

w Krakowie, ulica św. Ja n a  L . 14, I . piętro. 
(2991-2-6) K a r o l i n a  R y b c z y ń s k a *

P o s z u k u j ę
ll(

obeznanego między innemi z ra­
chunkowością i interesami pra- 
wnemi. —  Posada natychmiast 
piowizorycznie obsadzoną być 
m że. —  Bliższej wiadomości 
udzielam tylko ustnie od 
godz. 9— 10 zrana. (2980 3-4) 

Alfred Milieski.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w I&rakowie

wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2go stycznia 1890 r. 
od udziałów wypłaconych przed 1 października b. r.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1 8 8 9 , które w kasie Towarzy­
stwa w Krakowie i F ilii we Lwowie za okazaniem książeczki udzia­
łowej podniesione być mogą. (2997 1-3)

Kraków, dnia 24 grudnia 1889 r. Dyrefccya.
^  (Przedruku nie opłacamy). ^

S T A J N I A  H A  3  K O X I E  
i wozownia n a  2  powozy
jest do wynajęcia od Nowego Koku przy ulicy 
św. J a n a  pod Nr. 4. (2954-3 3)

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

m V10LETTES DE PARMĘ
ED. P1NAUD

M y d ł o ... .. .. .. .. .. .. .. .. AUX VI0LETTES DE PARIV) E
Essencja dla chustek.. a u x  VIOLETTES d e  PARMĘ 
W o d a  ualetowa. .  AUX UI0LETTES DE PARMĘ
P o m a d a  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
O l e j e k .. .. .. .. .. .. .. .. . AUX VI0LETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VI0LETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k i  AUX 1/IOLtTTES DE PARMĘ

37, Boulevard de Strasbourg , 37

Ha kaszel, chrypkę, nieżyt.
Wyciąg s ło d o w y  z  z ió ł  m iodowych i karmelki na k a sze l  

z  w yciągu s ło d o w e g o  z ió ł  miodowych  
firmy Ł .  H .  FietSCll C o . ,  W Wrocławiu.

- P O D K 1 Ę K O W A 1 1 E .  Od jesieni 1876 r. cierpię wskutek zapalenia płuc na 
przewlekły nieżyt płuc. W grudniu z. r. nawiedził mnie wskutek przeziębienia znów 

' ujn okropny nieprzyjaciel, mianowicie straszny kaszel; zaniemogłem bardzo i myślą- 
r łem, że już z tej choroby nie wyjdę. Jednak za pomocą Boską po użyciu dwóch flaszek 

■ Pańskiego wybornego w y c ią g u  s ło d o w e g o  z z i ó ł  m io d o w y c h ,  znak ochronny 
„ H u s t e  JCiclit*4, ustał kaszel, a ja  jako tako przyszedłem do sił, że znów mogę się oddać 

obowiązkom mojego zawodu. Dlatego y*łecam najusilniej używanie „ H u s t e  B fich t44 wszyst­
kim podobnie na płaca cierpiącym. M . M o e t ie l ,  nauczyciel i organista.

S i a n o w o  pod Tczewem, dnia 8 grudnia 1888 r. _ r
Oprócz licznych uznań posiadamy także p o d z i ę h o w a n i e  z b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m

Jego Ś w iątob liw ośc i  P a p ieża  Leona XIII.
,2719)W y c i ą g u  flaszka 80 ct., I 1/, i 2 złr., karmelki po 25 i 40 ct.

Należy uważać na opis użycia owinięty we flaszkę.
Do nabycia w A n stry l-^ W ęg rasec łi w a p t e k a c h *  w B L ra k o w ie  u K . S to c k m a r a  apt. |

P O D N I E S I E N I A  
nowycii arkuszy kuponowych

od 5°lo Listów zastawnych Królestwa polskiego I. i II. seryi
uskutecania za umiarkowanem wynagrodzeniem

DOM BA N KO W Y  JUDY BIRNBAUMA
w  K ra k o w ie , R yn ek  g łó w n y  Ł . 10.

Hależytośc stemplowa po 80 kop. odpada. (2985-2-3)
rTTTTTTT'

(2134-12-)

li

Z A 1 I A H A
DÓBR ZIEMSKICH.

Folwark Góra —  460 morgów roli i łąk, 
do 300 morg. lasu —  położony w zie­
mi Bełzkiej —  bliziutko miasta 1 ko­
lei —  może być zamieniony za więk­
szy kompleks z dopłaceniem do stu 
tysięcy złr. — Pierwszeńtwo ma ma­
jątek lasowy. —  Zgłosić się do Z a ­
r z ą d u  d ó b r  W a d y p o l ,  pocz 
ta B e ł z . ___________________  (2994Y-3;

Alfred JKaiil
handel nasion

w  O P A W I E ,
sprzedaż nasion leśnych i gospodarczych, 
poleca poręczone dobrze kiełkujące nasio­
na wszelkiego gatunku hurtownie i częś­
ciowo. Próbki i cenniki darmo i opłatme.

(2975-1-5)

W Łuczycach śla*przy wojskowymi
gościńcu, znajdują się znaczne pokłady 
gipsu zdatnego do wypalania i na suro­
wy nawóz. — Doskonały skład chemiczny | 
tegoż stwierdzony został przez Dra Go-\ 
deffroi, kierownika chemicznego laborato- 
ryum w Wiedniu. — Właściciel mając za­
miar rozszerzyć na większą skalę produk- j 
cyę, poszukuje fachowego wspólnika lub 
samoistnego przedsiębiorcy.— Zgłoszenia! 
listownie pod adresem: _ Zarząd folwarku I 
Łuczyce, poczta Przemyśl. (2948-2-3)1

Kapitalista, tant Biirgerliehe Alf^e-j
meine Creditbank a. G. w B u d ap eszc ie ,!  
Elisabethring 42, uskutecznia osobiste 
kredyta: |

1) dla urzędników (z pensyą roczną od 
1000 złr. wzwyż), oficerów (począwszy od 
kapitana), szlachciców, właścicieli realno 
ści (bez prenotowania), przedsiębiorców itd. 
od 100—3000 złr. po 6°/0 » .

2) dla samodzielnych osób wszelkiego! 
zawodu, które wykazać mogą porządne 
roczne mieszkanie, regularny zarobek lub 
dochód, jak kupcy, przemysłowcy, urzęd­
nicy państwowi lub prywatni, nauczyciele 
(także panie) od 50 —  2000 złr. po 7°/ul 
zwrotnych w przeciągu trzech lat spłatami 
przekazem pocztowym. Na listowne zapy­
tania ze zwrotną marką nastąpi natych-l 
miast odpowiedź. (2989-2-20) |

Otrzymałem przesyłkę 1 flakonu

Wyciągu olejku do uszów,
który sprowadziłem dla 35-letniego mężczyzny I 
cierpiącego na przytępiony słuch. Jestto rzeczy-1 
wiście dziwne, jaki skutek wywarł ten środek 
na powyższej osobie. Po użyciu zaledwo 24 
dzin, mógł ów mężczyzna, który dawniej był 
z u p e ł n i e  g ł u c h y m ,  słyszeć doskonale tyk 
tak  ściennego zegara w odległości kilka metrów. 
Mężczyzna, któremu obecnie świat zupełnie ina-1 
czej się przedstawia, dziękuję Panu Bogu za tak 
znakomitą pomoc.

Aleksanderfeld. Z wysokim szacunkiem
( .u s t a w  M a n z e y .

Ten Wyciąg olejku do uszów
c, k. sekundaryusza Dra S e h i p k a ,  jest do na- 
bycia z opisem użycia za *  * * r. c . bkłaay 
mają pp. aptekarze: w K r a k o w i e  Leon Rosner; 
we L w o w ie  Piotr Mikolasch, Zygmunt Rucker; j 
w S o n y m  S ą c z u  Roman Jakubowski; w O - i 
ś w ię c im ie  Antoni Polaczek; w T a r n o w i e  
Stanisław Pawłowski; w JP irzem y śiu  Włauy- 
słsw Nahlik; w K o ł o m y i  Ed. Stenzei; w S t a - j  
W is ła w o w ie  A. Beii; w S t r y j u  Leon Gar- 
„ e ; . w S M h e b y e n i  Adam Krzyżanowski;! 

w i l m b ó n e  Karol Maresch. (2200-4-4)<

Firma 
z a ło i .  1850. Właściciele

winnic
3 2  razy  

odznaczona

Bracia Kleinoscheg
ces. i kr. nadworni dostawcy.

P I W I I C E
W € f r a e u ,  G osting.

Wyborne wina własnego chowu w bu­
telkach i teczkach, szczególnie

Kerschbacher i Eisenthlirer
następnie słynny

styryjski sekt
w prawnie ochronnych markach: 

Herzogmanteł, Goldmarke , Rajta- 
Rajta , Styria’ s Blume i Kleino­

scheg’s Perle.
Zastępstwo w Galicyi i Bukowinie: 
Gr. Lazar w Krakowie, G. A. 
Christian we Lwowie, Markus Kra- 

w Suczawie, Jakób Kozower 
[W Czerniowcach 

(2891-5-6)

mer
Firma 

z a ło i .  1850.
3 2  razy  

odznaczona.

•  a \  B L  A N  o , ,  •

N A  JO D Z IE  ZELAZA N IEZM IE N N Y M

m w -tobk Aprobowane przez paais 
9  Akademią medyczną

Iw  Paryżu , adoptowane 
■przez Form ularz offl-

  ” cialny francuzki, sank- R  S j
1858 cionowane przez radę 1855 9

Medyczną w Petersburgu. q
1 Posiadające równocześnie w łasn o śc ijo d u  X  

J  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e •  
|  w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- V  
. }uje  zarodek rkrofuliczny p u c h lin y , zatka- 9  

nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- m  
ciw  k tórym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie ^  

1 bezskutecznem ; w  Chlorozie (bladaczce), J  
^  w L eu co rrh ee  (białych upławach), w  Ame- W  

n o rrh će  (za trzym anie zupełne lub częścią -9  
2  we regu lam ościl, w  Suchotach, w  Syfilis ę *  
•  o rg an iczn e j etc . O statecznie p o d a ją  one w  
9  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzw y- W

|  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do | 
. w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych,
I słabych lub  osłabionych.
1 N .B .   Jod  nieczystego lub  zepsutego

9  żelaza," je s t lekarstw em  niepew nem , roz- I. 
A  drzaźniającem . Jako dow ód czystości 1 9  

, autentyczności p raw dziw ych P ig u łek  ^  
’ B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na _  
I srebrze i podpis nasz n i- y ? /
|  niniejszy położony u  spo- 
I du  zielonej e tyk ie ty .

W  A ptekarz w  P aryżu , r u e  B o n a p a r t e . 40 _
£?§& W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  P A Ł S Z E R S T W ł• • • • • • • • • • • • • • • • • •

O 74.1-40 401

Syrnp wapienno-żelazisty
Z  P O D F O S F O R A N U  W A P N A

wyrabiany przez aptekarza Hcrbabnego w Wiedniu, z najlepszym 
skutkiem używany i polecany przez licznych lekarzy

cierpiącym na płuca
we wsaelkich cierpieniach płuc, gruźlicy (suchotach płuc) szczególniej 
w nierwsz. początkach, w ostrym i rozwlekłym nieżycie płuc, wszelkim 
kaszlu, kokluszu, chrypce, astmie, zaiiegmieniu, następnie wszystkim

z o łz o w a ty m , cierpiącym  na błędnicę, n iedokrewnym , rachitycznym
i rek on w alescen tom .

Wedle orzeczenia lekarzy podnosi Herbabnego syrup wapienne
żelazisty szybko apetyt, sprawia spokojny sen, zwolnienie kaszlu, ustanie 
śluzu i usuwa nocne poty, następnie przy należytem odżywieniu podnosi two­
rzenie krwi, u dzieci tworzenie kości, wzmacnia cały ustrój, a leczniczy skutek 
objawia się w lepszem wyglądaniu, tudzież podniesieniu sił i w agi ciała. 
Liczne świadectwa lekarzy i podziękowania, tudzież dokładne pouczenie za 
warte jest w broszurze Dra S c h w e i z e r a  dołączonej do każdej flaszki.
,,    Cena 1 flaszki 1 złr. 8S ct., pocztą 80 ct. więcej za
s H R F f f r z " m ą ! ® ł  opakowanie. (Połówek nie ma).

JPjjT" Uprasza się żądać zaws/e wyraźnie J. Herba- 
hnego syropu wapienno-żelazlstego. Jako znak praw­
dziwości znajduje się na flaszce 1 na kapsli zamjkającej nazwa 
„Herbahny*4 wypukłem pismem, a każda flaszka ma powyż­
szy protokółowany znak ochronny, na co uważać pro- 

    simy.

W Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“
J u t. H e rb a b n e g o ,  Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stoekmar apt., W .Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rueker apt. „pod srehr. Orłem1*, P. Mikoiasz apt., J. VI .ewióroki apt. 
i H Blumtnfeld aptek., A. Sklepiński. J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BlALV J. Kolassa, 
A Fuchs i R. Keler: w BORSZOZOWlE M. Niemczewski; w BKZEZANaOH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH GolichowBki apt., Dr. J. Barber, W. v .  Ałth; w DORN A W ATRA ( .  
Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmuller; w GURAHUMORA E. Botezat; w HORODENCE 
M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, Wisłocki; w JAŚLE R. Palcn,  
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J . Smorowicz, E. Stenzei; w KOTY CZY N- 
r ,. ,  ... i ,ĆW.riA7 n  M ish it. W IM1F.1.1 A. Pawlikowski; w MU.OWCE

T Alfiksifiwiez- w SNIATYNIE Kiemczewskl; w bUCZAWUt r*. ^iszaa, 
w STANISŁAWOWIE A. BeU, J. Macura; w STOROŻYNCU H. Puiłenbaumi ^  mKNOPOLU 
TT KahftDA F laiuroffiewicz * w TAJaNOWiE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH r 
f e h n e i S ^ V  USTRzI k I cI ’j ' Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec, apt. (2898 3-20;

glJULlUł MłMtABlKwiiw.

D i e  e r s t e  u n d  r e l c l i h a l t i g s t e  M o d e n z e l t u n g  1 s t

Der Bazar
T o n a n g e b e i t d  f u r  T l o c l c  u .  n u t ® l i c l i  f i i r  H a u d a r b e i t .

Der Bazar bringt zur Selbstanfertigung der Garderobę

doppelt so viele Schnittmusterbogen ais irgend ein ModenLlatt.

Der Bazar
erscheint in reichster Ausstattung:

M o d e ,  H a n d a r b e i t e n ,  C o l o r i r t e  S t a h l s t i c h - S I o d e n b i l d e r ,  S c h n i t t m u s t e r  i n  n a t f l r l i c l t .  G r S i s e ,  
R o m a n ę  wbrd  P r a c h t Y o l ł e

Alle Pcstanstaliefs und BtiBhhandlungeii nehmen jederzeil Abonnements an.
Abonne*i*»entgpreI» vlerleljabrlicli %ya Mark. ^

(in Oeslen aieh-Ungarn nach Cours.)  ̂ - c-
Probe-Nummern yersendet auf Wunsch unentgoltlich die Administration des „Bazar11, Berlin SW.

■■ P r u i u u i i i  .U s » iR |a f
Papier % fabryki Brani Fijałkowskich w Bielska,

E i n e  D e l i c a t e s s e !
An Wohlgeschmack von kemem 
ahnlichen Praparate er- 
rełcht. Man verlange 
P r o s p e c t .

5 Kilo pPoes ,
franco fl. 3 incl. Ver

packung sendet G u tsv e rw altu n g
Grabenhof hei Klagenfurt,

Scbmłdt - Seyferth
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU.

(2777-27 30)

Obrazki Świętych
w największym wyborze, po najniższych cenach, 

poleca (2951-3-12)
h a n d e l  I I .  K r e t s c h m e r a

w Krakowie, Rynek L . 10.

Hf©W0§C!

Biuro umieszczeń
. z liionnsticn K̂owronsKiei

koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo 
w Krakowie przy ulicy Krupniczej L. 3, 

poleca (2958-2-)
nauczjcieli, nauczycielki, wychowaw­
czynie oraz bony: Polk i, Francuski, 

Niemki i na żądanie Angielk’.

Leśniczy egzaminowany,
żonaty, z gospodarstwem leśnem gruntownie obe­
znany, posiadający kaucyę, poszukuje od 1go lu­
tego 1890 r. posady. Na żądanie wyśle świadec­
two oryginalne lub w odpisie. Zgłoszenia przyj­
muje l e ś n ic tw o  w K a d ł u b i s h a c h « poczta 
K a r o l .  (2959-3-3)

,H o lam ! y a
przei

S T A  N IS K A  W  A  B E Ł Z Ę .
Wydanie wykwintne. Okładka chromeiito- 
grafowana. — Z fotografią kolorowaną we­
dług rysunku Kostrzewskiego. — Stron 417. 

Cena 3 xłr. 2 0  cent.
Tegoż Autora: (2653 6-9)

Ka Apeninami*
Wydanie 2gie wykwint. Cena x * r .  1 -2 0 .  

Tegoż Autora:

Odgłosy sszi&oeyi
z 9 drzeworytami, stron 311. Cena 2  
Skład u G. Gebethnera Sp. w Krakowie 

w innych księgarniato, (207 7-18 20)

Przij ulicy Dietla 365 27
domek, stajnia, wozownia, murowa 
ne — oraz plac frontowy pod budowę,
z wolnej ręki do sprzedania, wiadomość u właś­
ciciela zamieszkałego pod Nr. 2 przy u l;cy P i- 
a r s k i e j ,  od godziny 3 do 6. (2865 3-3)

W I E Ż O  W T I ! K £ 0  X  U B I h i r !
„FIGIELKI STUDENCKIE44.

Zbiór anegdot ze szkolnej ławy, z illustr. kartą 
tytułową. Cena 30‘ ct.

Nadsyłający do księgarni 3 .  L e o n a  P o r d e u e  
we L w o w i e  lub do S . A . H r z y ż a n o w § k ie g o  
w K r a k o w i e  35 ct. otrzyma egzemplarz franco. 

(2977-3-3)

HZ T i t l l

mm

D e r k i
na konie

sztuka od 1 xŁr, 
5 0  e .  do 1 6  z ł r

K o i e
s z t u k a  o d  H  z ł r .  d o  ASS z ł r .

K a p y  na ł ó ż k a
sztuka od 2  złs* . do 2 0  z ł r .

F .  H A Ł l W i ł D A
w W IEDNIU, 

Ł a n d str as ie ,  ł łe tagasae  S i .  31
(obok Sofien-Sale). (27112-8,i

pp  Ponieważ -

Kotwiczny Pain-Expeller
znajduje się już prawie u  wszyst- 

ikich rodzin jako niezawodny śro­
dek domowy w zapasie, więc wszel­
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze względu na te osoby, które 
jeszcze nie doświadczyły, że praw­
dziwy kotwiczny Pain-Expeller 
używanym bywa z najlepszym  skut­
kiem jako u śm ierzające bole nacie­
ranie w  p odagrze, reumatyzmie, 
darciu, k łóciu  w boku, bolach biodro­
wych, nerw obólach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje n ieza­
wodnie, a cena jego bardzo umiarko­
w ana: 40 i 70 kr. Prawdziwy tylko zo znakiem 
„kotwicy!1 Dostać można w aptekach. 
F .  A d . R ic h te r  & C ie ., Rudolstadt. 

New-York, Londyn itd.

(2712-3-15)

rs i
S w l ę t y c l t
w największym wyborze 

I  M a j t a m t e j
jak  również

WSZELKIE INNE
artykir , /  2

poleca

Andrzej Schultz
w MraScowle,

Rynek L. 32.

Zamiejscowe zlecenia natych­
miast załatwia. (2960 6-12)

Magazyn mód C  Dora
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 
krawiecczyzny wchodzące i wykonywa fa­
zowe w krótkim czasie po cenie umiarke 
wanej. — Materye na suknie wieczorowe

i balowe. (2957-3-6
Bardzo uzdolniona panna w napinaniu 
sukien znajdzie zaraz umieszczenie.

W Krasiczynie
na sprzedaż do chowu d z i k i e  

i n d y k i  b r a z y l i j s k i e ,  k o -  
« u i y  1 k u r y  z tegorocznego lęgu, 
sztuka po 10 złr. —  0  b iższe szcze­
góły. udać się możaa do Kancelaryi 
Centralnej JO. książąt S a p i e h ó w 
w Krasiczynie. (2973-2-3)

Pewna r e ń s k a  f i r m a  poszukuje za 
złożeniem gotówką 3/4 należytości •.■akupoa 
większych -& £  P ay dobr -j obs’u-
1 adu nków J  • • J p  •  dze 1—2 wagonów 
tygodniowo. — Oferty % podaniem cen 
i warunków przyjmuje R u d o l f  M o ss©  
w K o l o n i i  1 1 . R . pod fit. P. 2486.

(2904-3-3)

Chustki do
tudzież wszelkie inne gatuT i' ■■>■<»« a r ó w  ,I“ *a ; 
n y c h  rozsyła w uznanej .wuitej jako- naj­
taniej fabryka wyrobów lnianych p. f. A lo jz y  
V e ith  w d i r u l i c h  (w Czechach), z a ło ż o n a  
w  ro S iu  1SJIO. Cenniki na żądanie. (2106 ?4-j

1 Wodoleczaica Kaltenlentgeben
Profesor W i n t e r n i t z  ordynuje tamże o s o b i ś c i e  p m v ;• mk. 

W  R I J R A C Y E  Z I M O W E  p o  z i i i ż o n y e i i  c c i t a r is. “$ 9 !
( 2746 - 9 - 12)

W e wszystkich składach Perfum , TYpfekarsęr,
Drogistów i FryzyeróW znajduje %

A Łl  w \  1 % A A , /  a pęupraołBWANt ; ,
P rz e z  © H l8SF A Y ,  F a b r j

• PARYŻ, 9, TOca de Pals,_S,J ___

lY -̂jvTKM
ta Perfum

proszsk zamorski
m em tm

<- zabija p lu s k w y ,  p c h ł y ,  k a r a k o n y ,  m o l e ,  m r ó w k f ,  
m u c h y ,  m u k n y e e ,  k f e r a e a e  w ogolę wszelkie ̂  owady - 
pewnością w ten sposób, de z istniejącego zalągu cwaaow «*«- 
p o a s o s ta je  a n i  ś la d u .

Prav-viziwy i tam do nabycia 
w  h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c ś n y e h

J. Andsela w Pradze
?,um schwarzen Hund“ Hussgasse 1 

kenergasse 13, 11 Kettenga - 
W E r s k e w f e  mają na składzie pp. J. 
saniewski, W Bodyk, S. Stoekmar, L. Ko ; 

kup , W. Krzysztofowie* skład materyał, J. Nerstheiner skład książek, - 
ker apt., P. G.dlhof;r, A. Hubner, J. Rankę; « C h o d o ro w S e  bt. Dyszk 
t e k u  J. Zaniewski apt.; w M Lołnm yi E. Steucoi apt.; w T Ł u tach  
Zagajewski apt.; w K r o ś n i e  Jan Lazarowiez, handel: w S o k a l u  n. 

Składy aą na prowinoyi wszędzie gdzie wy yńeazono dotycz

(13 Domini-

ii M li l yek^.
iptek.

Mk&ty.

Drakwni J f a


